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PRENUMERATA:

Miesięczni* we Lwowie 
^ 0 M k.,z nostawądo do­
mu 500 Mk., z przesyłką 
w Polsce 500 Mk., w innych 
państwach 650 Mk. — Za 
zmianę adresu dopłaca się 

10 marek

i i i i m e n / ____________
/Konto czekowe ^  

U ffiS L  
Reklamacje otw arte  rolni 

od opłaty  pocztowej.
wychodzi codziennie o goczmia 6 rano

C £«Y  e S Ł O Ś Z c C i
r *  w iersz  n o n sa rc ll . Zwy­
czajne 20 Mk. . Nadesłane" SO 
Mk , „Kek- le gi«“ 60 'k ., na 
pierwsze! kolumnie PO Mk., 
1 rze* kroniką 120 Mk. Po kro. 
nice i komunikaty 96 Mk. D ra. 
bne ogloszer..a za każdy wy.

raz 8 Mk.
Kupne sprzedaż od wyrazu9M . 
K resp. prv« ima ".oa .!8M . 
Cała s tro n ica  20.000 Mk., pAt 
stron icy  10.000 Mk., całs s! a 
n lca  p ie rw sza  (pod nagluw- 
kien;) 60.000 Mk., jedna ;zpal- 
ta na ’J. stronicy 29.000 Mk. 
P ask t na kolumnach ‘sksto. 
v jch  po cenie „Nadesłanego*. 
Ogłoszenia n i nled? l*5ą { 

św ię ta  o 50% drożej. 
OgU.szer.ia zagrań, o 180%dr»ż. 
.K n rje r  Lw nw ikl* wychodzi 

z datą dnia następnego.
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Na drodze zgody 
i współpracy.

rT Z H ) PODPISANIEM UMOw v  GOSPODAR­
CZEJ p o l s k o -g d a ń s k ie j .
(Od naszego korespondenta.)

Gdańsk, 1. października 1921. 
fórnwencja polsko-gdańska, zaw arta w1 dniu 

t5. listopada zeszłego roku w Paryżu, nie była 
bynajmniej dziełem doskonałem. Jej ogólne para­
grafy pozostawiły jeszcze tak dużo w ażnych za­
gadnień do rozstrzygnięcia, iż zachodziła obawa, 
pzy wogóle przyjdzie do jakiego porozumienia na 
icj podstawie między Polską a Gdańskiem. Oba- 
■Wa ta tern więcej była uzasadniona, że rząd 
gdański, słuchając zbytnio podszeptów .Berlina 
I jego filii gdańskich, nie odznaczał się zgoła du­
chem pojednawczym i chciał Polsce jak najwięcej 
odebrać praw w  Gdańsku. W obec takiego stanu 
rrAczy jest rzeczą naturalną, iż rokowama poi 
Sko-gaańskie, które miały doprowadzić do podpi­
sania ostatecznej um owy gospodarczej, czyli użu- 
htłnienia konwencji, nie postępowały naprzód, 
Napotkawszy na liczne i wielkie trudności.

Delegacja polska czyniła w szystko, co mo- 
Eła, aby jak najprędzej unormoM ać stosunki pol- 
sko-gdańskie na podstawie nowej umowy, która 
"liała być zaw at tą. Czyniła ona Gdańskowi u- 
st9pstwa za ustępstwam i i zapuściła się może 
^  rem aż za daleko ze szkodą Polski i jej intere­
sów w Gdańsku. Polacy okazali tu sw ą wielka 
Względem Gdańska tolerancję, stosując się aż 
aadto do dawnej tradycji. Gdańsk okazyw ał zra- 

nieprzejednany upór i w ysuw ał coraz to nowe 
B'esłychane i niczem nieuzasadnione pretensje.
, Dopiero w  ostatnim czasie nastąpił ze strony 
b a ń s k a  pewien zw rot na lepsze. Niewiadomo, 
c? było tego powodem. Prawdopodobnie delega­
ci gdańscy nie spodziewali się wiele po ostatnich 
doświadczeniach ze strony rady Ligi narodów, 
k ^ ra  zniewoloną byłaby jużto bezpośrednio, już 

za pośrednictwem wysokiego komisarza Ha- 
kihga w sprawie umowy gospodarczej między 

®lską a Gdańskiem interweniować, gdyby ten 
kład nie doszedł do skutku z winy tej lub owej 
trony. Zatem Gdańsk widząc, iż zyskał to w  zu- 

p iności od Polski, czego by się w  ostatecznym  
J*zie mógł spodziewać na mocy ewentualnej de- 
y^ i Ligi narodów, ujawnił ducha ugodowegó. 

ś fe iy  rządow e Gdańska coraz bardziej są 
stosunku do Ligi narodów pesymistycznie u- 

.  s°bione, z powodu rzekomego lekceważenia 
srzez nią na ostatniem jej plenarnem zebraniu 

gdańskich, których pozbyła się przeważnie 
. ^ ez oddanie ich do poszczególnych komisji. Nic 

*ż wobec tego zwrócił się Gdańsk do 
n- ski, ujawniwszy chęć pewnego yspółpracow a- 
q , 2 nią. Mimo, iż tak często okazyw ał ten 

ahsk względem niej najczarniejszą niewdzięcz­
nie °beonie zw raca się do niej, w idząc przy 
łjr t tylko możliwość swego rozwoju. Po nieuda- 
Sj.Q Próbach przy Lidze narodów (do pewnego 
ę^N ia) i po upadku innych kombinacji ucieka się 
£ jm sk  nareszcie, pod obrończe skrzydła Orła 

skiego, przeciw  którem u do niedawna bluźnił.
k k ty ce  senatu gdańskiego można obecnie 

^ * ż y ć  pewien zw rot na lepsze. Coraz więcej

Sprawa Sofego Si#o Uisha âzs.rzugnśęcii!.
PRZYGOTOWANIE PODZIAŁU.

Bordeaux. (PAT.) Rep^ezetanci rząaów  fran­
cuskiego, angielskiego i włoskiego zebrali się w  
i.’aryżu na posiedzenie, aby zastanowić się nad 
praktycznym i środkami wytyczenia granicy na G. 
Śląsku, skoro linja podziału będzie ustalona pjzez 
Ligę Narodów.

LINJA SPORZY.
Gdańsk. (PAT.) Z Londynu donoszą: „Daily 

Telegraph44 w  następujących słowach przedstawia 
stanowisko Anglji w sprawie G. Śląska: Rzad an­
gielski nie posiada żadnych dokładnych informacji 
o decyzji Rady Ligi Narodów. Rządowi agielskie- 
rnu wiadomo jedynie, że Rada Ligi N aroaów za­
stanaw ia się nad linią graniczną, która odpowiada 
mniej więcej linji hr. Sforzy oraz, że Rada Ligi 
zajmuje sTe spraw ą zapobieżenia szkodom gospo­
darczym, lnogacym wym knąć z powodu podziału 
okręgu przem ysłowego na G.’ Śląsku. Po ogłosze­
niu wnloskóu R rdy Ligi Narodów, dyskusja w tej 
sprawie ograniczy się już tylko do praktycznego 
zastosowania wniosków.

L. GEORGE ZADOWOLONY Z OPINJI LIGI N.
Horsea. (PAT.) Wedle doniesień nadeśzłych 

do Londynu, Liga Narodów poweźmie decyzję w 
sprawie górnośląskiej w przeciągu dni kilku. Lloyd 
George podkreślił trudności i komplikacje proble­

mu, k tóry  przedłożono Lidze Narodów d* raz- 
s trzyg"ięda. Czterej neutralni arbitrzy rozpatrzyli 
dokładnie i bez uprzedzeń kwestję w  sposób od­
mienny, ąpiżeli to miało miejsce na Radzie Naj­
wyższej. Rząd angielski nie ma osobiście interesm 
w tc decyzji, a pragnie jedynie sprawiedliwego 
rozstrzygnięcia zarówno dla Polski, jak i dla osła­
bionych Niemiec. Rząd angielski uzna w yrok Ligi 
bez zastrzeżeń. Wielkie zadowolenie w yw ołał w 
Anglji fakt, że Liga Narodów w  swojem rozstrzy­
gnięciu trzym ała się jedynie zasady sprawiedli­
wości.

ZABORCZE KONCEPCJE NIEMIEC.
W arszaw a. (Tel. wł.). (P) „Kurjer P oranny4* 

zamieszcza pogłoskę z Berlina, jakoby N >;rcy  
mieli otrzym ać prawo suwerenności gospodarczej, 
nie tylko w tej części Górnego Śląska, króra bę­
dzie przvz.naiia Polsce, ale również maja je o trzy­
mać w Cieszyńskiem i Bielskiem.

„Kurjer P o n n tiy “ ostrzega przed dopuszcze­
niem Berlina, aby gospodarował na przyznanej 
Polsce części Ślaska, jak w e w łasnym  kraju. A 
więc przyłączenie do tego gospodarczego terenu 
ziem już bezspornie pozostających pod całkowitą 
suwerennością Polski, jak w okręgach cieszyń­
skim i bielskim, przekroczyłoby to najśmielsze 
marzenia berlińskie i w ydałoby Polskę na łup 
niemieckiej h< gemenji gospodarczej.

*

Zupete pormienis się i
Kraków. (Tel. wł.) (P.) „Czas44 dzisiejszy w ko­

respondencji z W arszaw y podaje, że onegdaj po 
8 ciężkich dniach zakończyły się szczęśliwie per­
traktacje między wicemin. spraw  zagr. p. Dąb- 
skim i posłem bolszewickim p. Karachanem, a 
wczoraj o 3 popoł. podpisano formalny protokół, 
na podstawie którego już dziś rozpoczną się w 
Moskwie obrady polskiej i rosyjskiej komisji re- 
ewakuacyjnej i komisji dla zw rotu zabytków  poi-

’ządu po!s!i. z I M i m .
skich. Nadto rząd bolszewicki zobowiązał się na 
poczet ustalonej przez trak ta t ryski sum} w  zlo­
cie w ypłacić nam do d. 20 bm. 10 miljonów w zło­
cie. Rząd zaś polski zobowiązał się wydalić z ob­
szaru Rzeczypospolitej Sawinkowa, Petlure i 
wszystkich Rosjan agitujących przeciwko repu­
blice sowjeckiej.

(Wiadomości te w ym agają urzędowego po­
twierdzenia. -— Red.).

Dodatnie wrażenie mov
w Cze

Praga. (PAT.) (Poczta, spóźnione.) „Narodni 
L isty '4 cm awiając expose program owe premiera 
Ponikowskiego, stwierdzają, że wyw ołało ono jak 
najlepsze wrażenie w Czechosłowacji. Zapewnie­
nie p. Ponikowskiego, że now y rząd polsk dążyć 
będzie usilnie do utrzym ania najlepszych stosun-

1

vy orez. Ponikowskiego 
chuch.
ków z państwanu sąsiedniemi, przyjęte będzie a 
całą sympatia przez w szystkie partje polityczne, 
oraz wszystkich mężów stanu Czechosłowacji, 
k tórzy niczego więcej nie pragnęli, jak rozwoju 
stosunków przyjacielskich między obu narodami.

UKR/ IŃSKO SOW JECKIE PO SELSTW O  
W WARSZAWIE.

W arszaw a. (EE) 8 bm. o godz. 11‘30 przyby­
ła do W arszaw y ukraińska reprezentacja '  sowie­
cka w  sile 50 osób z p. Szumskim na czele. Roz­
lokowano ich w  hotelu „Victoria“ .

DZISIEJSZY „TYDZIEŃ LII ERaCKI4-
przynosi

St. Brzozowski — Filozofia romantyzmu.
Jan Stur — Paul Claudel — Zwiastowanie. 
Wł. Zawistowski — Na przełomie. Listy z 

W arszawy.
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toruję sobie w nim drogę przekonanie, po zawie­
dzionych innych nadziejach, iż koniecznie należy 
współpracować z Polską i o nią się oprzeć. Ko­
nieczność zmusza go do tego. Wielką rolę odgry­
w a przy tern kwestja finansowa. Senator dla 
spraw  finansowych, dr. Yoikmann, podkreślił kil­
kakrotnie w komisji głównej sejmu gdańskiego 
i przy innych sposobnościach, chęć Polski popar­
cia finansowego W. M. Gdańską, minio jej w łas­
nych finansowych trudności.

W śród takich w arunków nastąpiła zaoda 
między Polską a Gdańskiem co do mającej być 
wkrótce podpisaną umowy gospodarczej.

Rokowania trw ały  bardzo długo, bo aż 8 
miesięcy. W połowie lutego br. rozpoczęto je 
najpierw w W arszawie, a w kilka dni później 
w Gdańsku. 13 różnych komisji pracowało od­
dzielnie nad specjalnemi gałęziami przyszłej u- 
mowy. Kilka z nich z łatwością ukończyły swą 
prąęę ku zadowoleniu jednej i drugiej stiony. 
W innych natomiast pow staw ały konflikty, któ­
rych rozstrzygniecie oddano obu kiernwirkom  
delegacji. Niejedne komisje wogole nie mogły 
w ybrnąć z liczr.ych trudności i wcale nie posunę­
ły  spraw y naprzód. Przedłożenie na czas nie­
pewny tych rpKOwań me podobało się naw et Li­
dze narodów i dlatego oświadczyła ona, iż obie 
strony powinny przyjść do porozumienia naj­
później do 31. lipca br. Komisje przerw ały  też 
faktycznie w połowie lipca swe obrady. Pozo­
stałe punkty sporne oddano do U łatw ienia kie­
rownikom obu delegacji, a mianowicie z polskiej 
strony Generalnemu komisarzowi Rzeczpospolitej 
Polskiej, p Plucińskiemu, a z gdańskiej strony se­
natorow i .lewelowskiemu, którzy po miesięcznej 
pracy przyszli do zupełnego porozumienia. I tu 
kilkakrotnie powstawała obawa nagłego zerwania 
rokowań i do ostatniej godziny toczyły się one 
bardzo żywo. Dopiero w dniu 29. września o g. 
11 w  nocy senat zgodził się na przedłożony pro­
jekt umowv gospodarczej w wszystkich jej punk­
tach.

Całość tej umoiwy wynosić będzie okolu 300 
punktów. Przedtem  miała ona 5C0. NieLdne punk­
ty zatem zostały włączone $o innych luh odpo­
wiednie zreformowane.tart jtSrrflfc , osjyfp :.'1-

UMhWa gospodarcza zostanie najpra vaopo. 
dobitiej w  dniu 10, października podpisana w 
W arszawie, dokąd obie delegacje już 8. paździer­
nika zamierzają się udać Akt podpisania będzie 
miał prawdopodobnie znamię bardzo uroczyste. 
Prezydent senatu p. Sahm, k tóry  również uda się 
w  oznaczonym czasie, zamierza złożyć oficjalną 
w izytę rządowi polskiemu. Z zamiarem tym no­
sił się on już od dłuższego czasu-

Od cz?su podpisania umowy gospodarczej 
między Gdańskiem a Polską nastąpi między obie­
ma stronami nowa era i zacieśnią się stosunki. 
Tąk jedna jak i druga strona odniesie z tego 
aktu wielkie korzyści, Przedewszystkiem  zyska 
r.a tern Gdańsk, którego życie gospodarcze zacz­
nie się sihuej rozwijać. .lego ścisłe stosunki z Pol­
ską zapewnią inu wielką przyszłość, której on 
w ostatnim czasie, w  okresie konstytuowania 
swego, szukał w  oparciu o Niemcy lub naw et
0 ,nne czynniki. W prawdzie nie można będzie 
natychm iast przeprowadzić wszystkich uchwał
1 zastosow ać ich w praktyce, lecz mimo to po­
łoży się przez podpisanie tegc układu nowe. silne 
fundamenty pod wspaniałą przyszłość Gdańska, 
k tóry ściślejsze zaw rze odtąd stosunki z Polska. 
Anormalne stosunki między Polską a Gdańskiem 
znikną i handel i przemysł gdański zna'dzie dla 

* siebie dobre oparcie na siałych przepisach tej 
umowy. Gedąnus.

 00--------

Układ wiesbacteński.
Układ wiesbądeński zaw arty  między Francją 

ą Niemcami wchodzi w życic po ratyfikacji jego- 
M ateriały i tow ary niemieckie dostarczane będą w 
cenach odpowiednich towarom francuskim i groma­
dzone w Saint Ouentiii, W razie nieporozumień w 
oszacowaniu rozstrzygać ma arbiter szwajcarski. 
W Niemczech powołano poważną organizację w 
celu Drzeprowadzenia postanowią ń układu. W 
skład jej wchodzą związki syndykalne niemieckie, 
skupione w związek centralny o bardzo szerokiej 
w ładzy. Projekt Rathenau przyjęty został przez 
związek przem ysłow ców niemieckich bardo ży­

czliw ie. Z mowy Rathenaua w Monachium w yni­

ka, że w kołach rządowych panuje przekonanie, 
że Niemcy płacąc żadame odszkodowania osła­
biają równowagę ekonomiczną. Im bardziej Niem­
cy zmuszone są pracować, tern bardziej rośnie 
groźba bezrobocia w Anglji i Ameryce. Z tego 
powodu bedzie musiało dojść do porozumienia 
ekonomicznego N międzynarodowego. Idea knferen- 
cji międzynarodowej znajduje grunt w Anglji. 
Układ z Fiancją jest pierw szym  krokiem do in­
nych porozumień.

-oo .

Sekcje ekonomiczne.
Z d. 30. września zniesione zostały sankcje 

ekonomiczne nałożone na Niemcy w  marcu br. na 
konferencji londyńskiej. Równocześnie wchodzi w 
życie organ kontrolny, który w porozumieniu z 
władzami nie nicckiemi rna nadzorou ać w ydaw a­
nie pozwolenia importu i eksportu i zapewnić w e­
dle postanowień traktatu jednakowe traktowania 
wszystkim aliantom.

Otóż utworzenie tego organu kontrolnego 
w yw ołało scysję między Francją a Londynem i 
Berlinem. Francją bowiem żądała dla komisji pra­
w a  veta, widząc w tern jedyną broń przeciw  anti- 
francuskiej polityce ekonomicznej Niemiec. Berlin 
się temu zasadniczo sprzeciwił, i prasa angielska 
podkreśliła, że znaczenie słowa „rontrol“ angiel­
skie nie jest równoznaczne z francuskiem „con- 
tróle" i rna raczej znaczenie o wiele, łagodniejsze 
Niezadowolenie z powodu odmówienia praw a veta 
jest we Francji wielkie. Natomiast cała prasa an­
gielska z radością w ita zniesienie sankcji, widząc 
w  tern powrót do normalnych stosunków.

Dla poparcia swego stanowiska rząd francu­
ski w ysłał do Berlina ostrą notę przeciw bojko­
towi towarów francuskich przez Niemcy, zorgani­
zowanemu przez największe firmy i zrzeszenia 
niemieckie.

Oczekiwanie rozstrzygnięcia 
w sprawie górnośląskiej,

(Od naszego warszaw skiego koręsponacntą^

W ąrszawa, 8, piźdz.jeruik- 
(K) Zbliżający się moment nowych propozycji 

co do rozstrzygnięcia spi'awy śląskiej, wywołuje 
coraz to żyw sze zaniepokojenie w oprnji publi­
cznej społeczeństwa i sfer politycznych. Dotych­
czas otrzym ane informacje zdaniem kół miarodaj­
nych należy przyjm ować z wielka rezerw ą. W 
każdym razie nie należy się spodziewać uwzglę­
dnienia naszych słusznych roszczeń w ich cało­
kształcie, sa jednak widoki na to, że jednak Liga 
Naroaów spraw ę śiąską będzie stara ła  się w yko­
rzystać ku wzmocnieniu swojego autorytetu. 0 -  
trzym ane nowe raporty z Genewy zdają się po­
twierdzać to przypuszczenie.

 vO—

WiinG chce iść swoją 
własną drogą.

(Od naszego w arszaw skiego korespondenta.)

W arszawa, 8. października. 
(K) Nadchodzące wiadomości z W ilcńszczy- 

zny zdają się w skazyw ać na co^az to poważniej­
sze wzmacnianie tendencji samodzielnych na te­
renie W ileńszczyzny. Obóz, pragnący doprow a­
dzić tę sprawę do samodzielnego rozstrzygnięcia, 
widzi w dotychczasowym  przebiegu spraw  uza­
sadnienie dla słuszności swojego stanowiska.

Ożywióra oraea klubu PSI.
(Od naszego warszaw skiego korespondenta.)

, W arszaw a, 8. październitea.
' (K) W  związku z zasileniem kacir poselskich 

klubu P . S, L. wynikłym z powrotu posłów W ito ­
sa i Rataja do działalności parlamentarnej daje się 
odczuć znaczne ożywienie działalności posłów lu­
dowych. Czeste zebrania klubu, poświęcone za­
gadnieniom hieżąc37m oraz dyskusjom program o­
wym, przyczyniają się do wyjaśnienia s/eregn za­
gadnień oraz zespolenia oplnji klubu. Szczególnie 
dodatnio wpływa na pracę dn ia  energia posła Ra­
taja, który stara się jak można najusilnr. zogni­

skować życie klubu. Pozatem  na terenie organi" 
zacyjnym klub usiłuje w  miarę możności rozwi­
nąć szersza działalność. W ostatnich dniach odbył 
się zjazd działaczy ludowych z województwa, 
warszawskiego, na którym  był obecnym cały sze­
reg posłów.*

Protesty ruskie.
. „W pered” podaje długą litąnję oporu R usków  

przeciw  konskryycji. Z Potoka, pow. brzeżański 
chłopi chowają się po lasach przed spisem, w pow. 
żółkiew skm  pono żaden Rusin nie stanął do spisu, 
podobnie opornych jest kilka wsi w szczerzeckiem. 
W  pow. kałuskim polska wieś W ierchnia też u- 
chyliła się od spisu. W  Szepotymc (pow. Jaw o­
rów) ułani sznurami ciągną chłop iw do spisu. 
Dalej notuje się szereg aresztow ań za opór w ła­
dzy. Wpleciono w to wytknięcia, że komisarze 
(np. Stanisławów, Drohobycz) nie uznają narodo­
wości „ukraińskiej11. Przeciwnie z Łemkowszczy- 
zny donoszą do „W peredu", że komisarz staro­
stw a krośnieńskiego hr. Loś w ydal polecenie ulą 
kom isarzy z Dukli: „Do rubryki „język ojczysty1’ . 
pisać język ukraiński lub rosyjski — nic zaś ruski, 
pod którym  nie wiedzieć jaki tutaj z tych dwóch 
rozumieć” , a „przynależność" — naw et wbrew 
woli spisywanego pisać, polska".

Wyjaśnienie* oficialne
Pstruszewyczarty,

Poselstw a renubliki Petruszewyczowsine) 
rozesłały do pism zagranicznych komunikat, w 
którym  odpierają domysł, jakoby zamach z 25. 
września był robota komunistyczną, przeciwnie, 
Stefan Fedak jest członkiem ukr. stron, narodowor 
niepodległościowego.

Sprostowanie to, stw ierdzające zresztą, że 
strza ły  na rynku lwowskim padły na komendę 
terrorystycznej frakcji ruskiego nacjonalizmu, »a 
komendę oficerskiej opozycji, obawia się ogromnie, 
by zachodmo europejscy protektorzy wiedeńskich 
Rusinów czuli na niebezpieczeństwo bolszewickie, 
ffió odwfóefi)' się od anarch.styćino-iet-rcrestycż: 
nych borbifaksów.

W  dalszym ciągu prostuje oświadczenie 
„ZUNR”, żc strza ły  padły nie na marsz. Pił*' 
sudskiego, 4y'ko na wojewodę Grabowskiego. Tu 
następuje lekcyjka historji Galicji od r. 1918, o S t 
Germain i itd. i nazyw a zamach protestem  prze­
ciw demonstracyjnemu przejazdowi woiewodv 
przez miasto.

Konkluzją „zajaw y” : Stosunki w Galicji wscb- 
są nie do zniesienia, winna temu polska w ładza’

Po tak wyczerpująeem a dobrze, najwidocz1' 
niej, poinfprmowanem przedstawieniu spraw y za­
machu, zdaje się nie ulegać wątpliwości, gdzie 
szukać należy aranżerów 1 zamachu niedzielnego.

Fa Rusi Zakarpackiej
irrendeuta m adjaiska — wedle doniesień pism czey 
skich — pokazuje rogi na dobre. Żandarmeria cze­
ska odkryła cały spisek i ma w  ręku dowody* 
zabrane na rewizji u — urzędników1 republiki- 
Centrem podziemnej tej roboty jest Bereg-Szasż- 

 GO-----

Z3 spraw słowackich.
W  czasie pobytu M asaryka na Słowacz-yźnie 

nastrój niektórych kół słowackich uległ wpływo­
wi „tatinka”. Poseł Juriga w „Slov. Lud. Nowi­
nach” n iezm iern i ciepło zwrócił sie do pocN 
żującego prezydenta.

Skład nowego gabinetu w prow adził Slow? 
ków zaraz na tory  ostrego tonu. Mianowani® 
Szvobasa min. szkolnictwa w yw ołało bezwzgle®' 
ne ataki, nie cofnięto się przed nazwaniem £j 
„krw awym  psem”.

FINANSOWY SUKCŁS DANINY PUBLICZNEJ 
W arszaw a. (PAT.) M inisterstwo skarbu hĄ' 

munikuje: Daniny publiczne przyniosły w b i&fj 
lestwie Polskiem i w Małopolsce w miesiącu c z e r ­
wcu br. razem kwotę 3 miljarly, sto ośm .i dwi® 
dziesiętne miljona.
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• Nędza urzędnicza.
K rzyw dzący resk ryp t m in isterstw a  skarbu.

Nowy minister skarbu rzucił łaskawe słowo 
zgłodniałym rzeszom urzędników państwowych. 
Oznajmił, że sam wyszedł ze stanu urzędniczego 
zna w ięc jego ciężką dolę i będzie się starał ją 
ulżyć.

Ale równocześnie z temi obietnicami, roztrą- 
bionemi w prasie, k tórą p. Michalski bardzo zręcz­
nie się posługuje, nadszedł do w iadz asygnujących 
dobory urzędników, reskrypt m inisterstwa skar- 
Uu, k tóry  przejął urzędników dreszczem przera­
żenia. Oto zasiłek nadzwyczajny, w ypłacany u- 
rżędnikom od czterech miesięcy, który ogół u- 
rzędników przyjął jako tym czasowe uzupełnienie 
Płacy, zgoła nie w ystarczaiące, ma być odtąd 
skasow any.

Gdy koszt utrzym ania w  ostatnich 4 miesią­
cach w zrósł co najmniej potrójnie, urzędnik za­
miast podwyższenia płacy w tym samym stosun­
ku, otrzymuje od nowego ministra skarbu piękne 
słówka i umniejszanie poborów o jakie 30%.

Zasiłki nadzwyczajne, od 4 miesięcy płacone, 
były  — jak ministerstwo skarbu wyjaśnia — 
Przeznaczone na zakuDy zimowe. Urzędnicy dzię­
ki tej sowitej jałmużnie już się na zimę we 
wszelkie potrzeby zaopatrzyli i teraz; mogą w y- 
iy ć  z rodziną za 10—30 tysięcy m arek miesięcznie.

A jednak ta sama zajadła prasa, która nieda- 
y  no tak zapalczywie naszczekiwała na gabinet 
W itosa o rzekome „niszczenie inteligencji4 — te- 
raz milczy, gdy nowy rząd odbiera 400.000 pra; 
Równików państw ow ych ten nędzny zasiłek, któ- 

im z wyczerpanego skarbu państw a nadał 
»ni;zczy ciel inteligencji".

O! Teraz wyniszczona przez Witosa inteli­
gencja urzędnicza odżyje i utyje — obietnicami p. 
Michalskiego!

Gdy W itos tym czasowo w yznaczył dla urzę­
dników zasiłek nadzwyczajny, zanim ureguluje się 
1Jobory, wtedy kosztowało 1 jajo 10 mk. — dziś 
kosztuje 50 mk., 1 kg. m asła płaciło się w ów czas 
500 mk. dziś 2000 mk., centnar m etryczny węgla 

w tedy w  cenie 500 mk — dziś 200u tnk.
A p. Michalski, rozw inąw szy program  finan- 

f w y ,  zamiast troski o należyte uposażenie u- 
fzędników, powiada głodomorom urzędniczym: 

a zasiłki z czasów W itosa nakupiliście sobie na 
> ę  węgla, kartofli, kapusty, masła, jaj, pokupili- 

sobie i rodzinie ubrania zimowe, buty i inne 
°°i rtzeby i teraz wam  już w ystarczy  płaca da- 
^Piejsza.

P . Trąmpczyński dodaje: A któremu z w as 
^Pło, niech idzie precz — do zajęcia popłatniej- 
^ g o !
. Tak wygląda opieka tych, co nie niszczą in- 
te%encji.

Tymczasem inteligent urzędnik, k tóry  się je­
lcze nie nauczył kraść lub brać łapówki, zabie- 
a 2 domu, co może, dywanik, w ytarte  futro, ze- 

poduszkę i zanosi do handlów starzyzną, 
. “V, jeszcze na jakiś czas uratow ać rodzinę od 
Pńerę i głodowej.

hmi, jak żebracy, przyjmują jałmużnę. Z lito. 
j 1 skłaaają się dwory i pod szumnem hasłem 

^ ‘eligencja dla inteligencji", dają po troszku zbo- 
1̂ . 1 innych wiktuałów za pół darmo dla urzędni- 
itttr'-- * cWopi litują się nad nędzarzami i pod 
^ . lej szumną nazwą „Brat dla brata" poczynają 

ei»e daninę dla pracowników państwa.
Praw da, że z tych składek więcej szumu, niż 

* k u  dla urzędnika, a najwięcej strasznego u- 
0r2enia i sromu, że pracodawcę — państwo — 

^  szą w yręczać litościwi ludzie i dawaniem jał- 
2ah łaf zastępcrw’ać należną za pracę dla państwa

i cj . ^ ' e w  tych poczciwych zasiłkach dworskich 
J a k i c h  dla urzędników nie ma przynajmniej 

rnj, ‘d oku jące j ironji, która wieje z wyjaśnień 
h^stw a skarbu o zakupach na zimę, a która 

Pio 'mina cyniczny sarkazm  Krasickiego w roz- 
kppj e 2 żebrakiem, gdy za trzy grosze kazał mu 
J>oten;Sobie Pieprzu, soli i sadła, zetrzeć to na masę, 
hą s ^ .^ h o n a ć  pewien kabalistyczny zwrot, aby 
kęt j 1(?oone wielkanocne otrzym ać cudem szyn- 
ho l^  a i kiełbasę. Chyba orzy użyciu takiej czar­
ko 3q ei sztuKi zdołałby urzędnik za jakie 20 
Cad i *y sięcy zasiłków, pobranych w 4 miesią­
ce U 2a°Patrzyć rodzin^ na zimę w  zakupy, któ . 

h a sa ją  kw oty dziesięć razy  większej.
W yższy urzędnik.

Z FOBYTU DZIENNIKARZY ANGIELSKICH 
W KRAKOWIE.

Kraków. (Tel. wł.) (S.) P rasa  krakowska po­
święca pobytowi dzienikarzy angielskich artykuły
0 zabarwieniu politycznem. Zarówno w prasie, jak
1 w mowach powitalnych kładzie się nacisk na 
konieczność zbliżenia polsko-angielskiego i naw ią­
zania ścisłych węzłów przwjaźni.

W  sobotę zwiedzili dziennikarze angielscy 
zakłady naukowe, oraz kopalnie soli w Wieliczce. 
P rzy  zwiedzaniu akademji handlowej powitał go­
ści dyrektor dr. Kannenberg w otoczeniu uczniów 
i uczenie. Pod koniec przemówienia wzniósł o- 
krzyk na cześć prasy angielsk;ej i V/. Brytanji. Po 
mowie reprezentanta słuchaczy orkiestra uczniów 
odegrała hymn* a chór uczniów odśpiewał pieśni 
narodowe. Goście zapisali sw e nazwiska w księ­
dze pamiątkowej.

W auli U niw erstytetu Jagiellońskiego powitał 
gości rektor dr. Nowak. Goście zwiedzili fabrykę 
Zieleniewskiego. Popoł. przybyli do Wieliczki 
przyjmowano uroczyście na dworcu. W salinach 
Kolo pań urządziło przyjęcie. W icczo-em wrócili 
do Krakowa. Dziś zwiedzą Bielany, W awel i ko­
ściół Marjaeki.

Pobyt gości angielsk:ch przyjął formy i cha­
rakter serdeczny i każe rokować jak najlepsze na- 
dzieie na wzajemne ukształtowanie się stosunków 
prasy angielskiej do nas.

♦
DELEGAT ANGLJT GEN. STUART 

W KRAKOWIE.
Kraków. (Tel. wł.) (S.) Bawi w KraKowie 

z rodziną gen. S tuart delegat angielski do komisji 
międzysojuszniczej na Górnym Śląsku.

itlarji Konopnickiej w hołdzie.
(l) Szare głazy grobowca, w  którym  /  przed 

laty jedenastu w  pogodny dzień 8. października 
złożono zwłoki Marji Konopnickiej, przystroiły się 
wczoraj barwnem  kwieciem i zielenią, pochyliły 
się kornie czoła rodaków i gorące słowa bołdu 
padły im tę drogą całemu narodowi mogiłę wiel­
kiej pieśniark5 ludu ‘polskiego,

W  kościele OO. Bernardynów żałobne modły 
odprawiło duchowieństwo. Katafalk zdobił w ize­
runek poetki, a młodzież szkoły im. Marji Kono­
pnickiej drobnemi rączętam i nar zucała na stopnie 
katafalku gałązki kwiatów jako symbol gorącego 
umiłowania pieśniarki, co umiała przemówić do 
duszy dziecka. Żałobne p;enia rozległy się w świą­
tyni; to „Echo" nasze śpiewało i dyrektor tej dru­
żyny śpiewaczej p. Rangiel tony potężne w ydo­
byw ał z organów, a z wprawnej ręki p. Szm ara 
rzewna płynęła meludja ze strun wiolonczeli. 
Egzekwie przy katafalku i starej pieśni „Boże coś 
Polskę" zw rotka zakończyły uroczystość ko­
ścielną.

T eraz por.hód szykowano do mogiły poetki 
na Łyczakowskim  cmentarzu, a młodzież, kochana 
pociecha i nadzieja nasza, zaieła w nim wielkie 
miejsce. O rkiestra 19 p. otw ierała czoło pochodu, 
za nią reprezentanci D. O. G. ż gen. Linde na 
czele, także reprezentacja . szeregów  żołnierskich, 
dalej skauci, młodzież żeńska i męska z gronem 
profesorskiem. orkiestra wychowanków Braci 
Albertów, pracownicy miejskich Zakładów elek­
trycznych z dyr. Tomickim, w łasną orkiestrą 
i sztandarem. Kończyły pochód reprezentacje 
„Gwiazdy" ze sztandarem  i cechów. Księża kate­
checi usunęli się od współudziału w  uroczystości, 
co zwróciło powszechną uwagę,

Wieniec żyw ych serc otoczył mogi‘ę> przy 
której straż pełnili skauci ze sztandarem, obok 
ustawiła się reprezentacja ■wojskowyści, reprezen­
tacja miasta z wicepr. dr. Chlamtaczem, kurator 
szkolny Sobiński, komitet budowy pomnika Marji 
Konopnickiej z prezesem Bul. Lewickim itd.

Chór uczenie seminarjum nauczycielskiego 
odśpiewał pod batutą p. Loeblowej utwór Niewia­
domskiego do słów  Konopnickiej „Zaszumiał las", 
Doczem przemówiła p. Nuzikowska: Z najgłębszej 
toni ducha podniesiona wola — mówiła — odwo­
łała nas od zgiełku, dnia, od starania o chleh, aby 
wspólną komunią serc dźwignąć się na te w y ży ­
ny, gdzie biją źródła żywej w ody u bram  nieskoń­
czoności. Przyszliśm y do grobu tej kobiety, k tóra 
w trudzie i,tęsknocie szukała w yznaw ców  dla
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BANDYCI W TODZE PATRJOTYCZNEJ.
Berlin. (EE). „Soz. Korr.“ donosi, że członko­

wie t. zw. wolnych korpusów niemieckich, którzy 
mieli być usunięci z Górnego Śląska pozostają 
tam nadal, rabując i grabiąc. Istnieje 9 grup tych 
organizacji pod dowództwem kpt. Erhardta i a | .  
yon der Goltza. Podobno w  akcji tej bierze tenże 
.udział gen. Behrman-Awałow. Członkowie tych 
organizacji byli niejednokrotnie aresztowani za 
zbrodnie pospolite, wypuszczono ich jednak z u- 
wagi na ich „patriotyczną" działalność — na wol­
ność. „Soz. Korresp." domaga się w  te„ sp-awic 
interwencji m inisterstwa spraw  zagr.

PROWIZORYCZNE ZAŁATWIENIE SPRAWY 
POSTOJU FLOTY POLSK EJ W PORCIE 

GDAŃSKIM.
Warszawa. (Teł wł.) (P) Sekretarz gen. Ligi 

Narodów w ystosow ał do generała Hackinga pi­
smo, w  którcm upoważnia go w imieniu Rady Li­
gi Narodów do prowizorycznego uregulowania 
spraw y postoju floty polskiej w porcie gdańskim, 
gdyż Liga Narodów zajmie się szczegółowo pro­
blemem tym dopiero w  grudniu.

PRZTCZ^NA ZWVŻKI MARKI. POLSKIEJ.
Warszawa. (EE). „Przegląd Wiecz." denesi, 

że w sferach finansowych rozniosła się — do tej 
pory nie sprawdzona — pogłoska, iż w ydatna 
zwyżka rnarki polskiej nastąpiła dzięki udzieleniu 
Polsce przez Francję pożyczki w  sumie 100 milj. 
franków.

H ) - *

ideału i bojowników dla idei, k tóra kochała p«a- 
wdę i czekała z bolesna niecierpliwością na tryumf 
jej, k tóra chciała miłości dla ziemi, św iatła dla 
ludu, / poszanowania dla pracy, która była czło­
wiekiem na miarę ludzkości, a sięgając w nieskoń­
czoność, chciała jedności dla wszystkich. Polka na 
wskroś, tak, ze barfiane dźwięki jej pieśni zdały 
sie drżeć powiewem naszych pól i S2̂ g]£m na­
szych lasów, że zdały się owijać kwieciem, bar­
wami i wonią naszej ziemi, potrafiła z niebywałą 
siłq i śmiałością dać w yraz temu, co nurtowało 
ludzkość, a wynikało z odwiecznej walki kias, 
wa>ki społecznej. Miała ody/agę spojrzeć w ową 
przepaść, która braci dzieli na pokrzydzonych i 
na krzywdzicieli. Mocnemi słow y w skazała na­
stępnie mówczyni drogi, jakie w ytknęły nam pie­
śni Konopnickiej i program, k tóry  nie ma partji, 
nie ma obozu, nie ma podziału, a  prowadzi w szy­
stkich pod jeden sztandar, na którym  płomLnnemi 
głoskami widnieje hasło: „Bojownicy wszystkich 
pól, zapatrzeni w  jutrzenkowe świty, w  wierze, 
nadziei i miłości, łączcie się".

Mówił następnie radny m. dr. Prószyński, 
chór odśpiewał „Tam nad gwiazdami". Zabiał je­
szcze głos reprezentant wojskowości por. Klink, 
kończąc piękne swe słowa hołdu ślubow aniem: 
„Korzymy się w hołdzie przed świętemi prochami 
Twemi .i ślubujemy właściwem wypełnianiem o- 
bowiązków obywatelskich dążyć do pedniesienia 
świetności, potęgi i sław y wolnej, niepodległej i 
zjednoczonej Ojczyzny Nam, żołnierzom Polski, 
Twe gorące, pelnc zapału i ducha rycerskiego sło­
w a „Roty" stały  się przykazaniem narodowem, 
„tw ierdzą nam będzie każdy próg" i w ał obronny 
z piersi naszych — „Tak nam dopomóż Bóg!"

Przebrzm iały jeszcze tony „Roty" i zakoń­
czono uroczystość u grobu pieśniarki.

AKADEM JA KU CZCI MARJI KONOPNICKIEJ
Dzień hołdu wielkiej poetki zakończyła uro­

czysta Akademja w  dużej sali ratuszowej. Imie­
niem miasta przemówił p. wiceprez. Stabl, podkre­
ślając naczelny ton jej twórczości: miłość Ojczy­
zny i zaznaczając, że Lw ów  przed innemi miasta­
mi Polski ma do tego hołdu prawo, albowiem jest 
to gred nieulękły. Po odśpiewaniu kantaty układu 
dyr. Sołtysa przez chór Tow. muzycznego, rzecz 
o twórczości i znaczeniu Kor.pnickiej wygłosiła p. 
Marja Jaw orska. Prelegentka zarysow ała różnicr 
między naszą epoką, a czasem Konopnickiej 
różnicę, rzucającą dziś z natury rzeczy inne o 
świetlenie na poetycką działalność Konopnickiej 
Jesteśm y dziś tam, dokąd ona dążyła — to zasa
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dniczo zmienia stosunek nasz do jei peez3i. Lecz 
to, że dążyła i że tak dążyła, że jest autorką 
„Roty", której orli ton całą Polskę przeleciał — 
to -wyznacza jej .niejsce wśród wielkich dudiów- 
przew ejników  Narodu. Za piękną prelekcję dzię­
kowali zebrarp gorącymi oklaskami. Z kolei a rty ­
stą teatru miejskiego p. Melina wygłosi! ..Poszła­
bym ja na kraj św iata '1 i „Na Piastow ym  Śląsku , 
zaś uezenica p. Barwińskjej deklamowała „Contra 
spem spęro" i bardzo pięknie z subtelneni wczu­
ciem się w' ducha utworu „Cichą łąkę". Podnieść 
należy ofiarna gotowość recytatorów , knirzy w 
ostatniej chwili podjęli się zastąpię pp. Barwiń- 
skich, zajętych w teatrze. Zakończyła wieczór 
„Rota" odśpiewana przez chór i podchwycona 
przez licznie zgromadzoną publiczność i młodzież 
szkolną, wypełniającą obie gaRrje, która przyszła 
złożyć pokłon wielkiej pieśniarce.

K B W il f t A .
L "łe«t**»r*ySc.

Dziś xi. kat. B. 21 pa Sw., Winc.; gr. cf>t. N. 16 p» 
Sosz. Jutro rz. kat. Franciszka £org.: gr. kat. Katystratą 
tb. — Wschód stońca 5 37, zachód 4-47.
R j p s r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e

Pociął k przedstawień o g. 7-30 wiecz.
W niedzielę pop. »B ały  tinainr< — wieczór »Kftbgu- 

]a«, d-ainah
W poniedziałek »Holend<sr Tułacz*, oj-era.
We wtorek „Kaligula".

K a ły  t e a t r  m ie j s k i  {uL Gródecka 3 j.j
W niedzielę „Małżnistwo J.oI “.
W peniędziat»k ,Ni«hiajki iis“.
We wtorek >Małżeństwo L'»li .

R e p e r t u a r  t e a t r u  N o w u ś c i .
W h »dziele „Czar munduru", operetka.
W poniedziałok i wtorek »Hralianka Fox-trotta«.

R e p e r tu a r  B a g a te l i  Iw o jw sk ie j:
Kośeinne występy pp. Usteina (Pizusia), M. Rentgena 

i M Windhęi.na. 1) Cfgść koncertowa, 2) Wielka rew a 
w 2 pil Jo ach pt, T ^eba p.eniędzy — w roli gfówr.ej 
wystąpi p. Ursle.n. Początek o g 8 w.
R e p e r t u a r  T e a t r u  i i t .  a  t .  ,,'J  “ u l .  O s p a -  
l iń u k ic h  1 0 . P r o g r a m  T a r g ó w  H f s c h a d n ic h .
W ielką rewja aktualna pióra W. R; orła „Lwqw w  no­
cy" o nz c z^ść  koncertowa z udziałem P. P. Brodow­
skiego, M chałowsF: ego, Mirskiego, Noękowgkiej, O ręo- 
nównej i Wiklińskiego. — Początek punktualnie o godz. 
8-mej. :\Z ~

W e  L w o w i e .

— Z sali odczytowej. W  piątek w  sali Kasy­
na i Kola lit.-art. wygłosił senior orientalistów 
polskich p. Jan Grzegorzewski zajmujący w ykład 
o stosunkach Polski ze Wschodem, O braz dziejo­
wy handlu polskiego zaczął od kolebki średnio­
wiecza, od tych czasów, gdy co na Cząrnem Mo­
rzu, wedle arabskich histeryków  król Ludana 
(Leńgyel — Polska) miał flotę dla handlu ze 
Wschodem- Nakreślił znaczenie Hanzy i genueń­
skich kolonji nad Czarnem Morzem, które to dwa 
ęzynniki dominowały nad Polską i o olanie Ztji- 
gniewa z Oleśmcy, stworzenia imperium polsko- 
węgiersko-bizantyjskiego, planie, który skończył 
sję pod W arną. Potern przeszedł do państw a os­
mańskiego, które oddzieliwszy się od Pojski kra­
jami buforowemi (Krym, W ołoszczyzna, M ołda­
wia) utrzym yw ało z Polska żywe stosunki han­
dlowe. Sząn. prelegent przytoczył kilka cieka­
wych traktatów  handlowych polsko-tureckich, 
-wydobytych z fermanów sułtąńskich przez prele­
genta. Jak silne były  stosunki Polski ze W scho­
dem, dowód, że po ł. rozbiorze chciano odszkodo­
wać Polsce u tra+ę dostępu do m orza oddaniem 
W ołoszczyzny. Rolę ekonomiczna Polska na 
Wschodząc odegrała głównie dzięki Ormianom. P. 
Grzegorzewski w  zakończeniu doniósł, że obecnie, 
gdy Polsce otw iera się Iroga na W schód, liczny 
zastęp Ormian, fabrykantów  i kupców, rozporzą­
dzających znacznym kapitałem* i znajomością 
wschodu, w ygnany z ojczyzny przez bolszewi­
ków i kemalowców, znowu szuka gościny w 
Polsce.

— (i) Zjazd aptekarzy polskich. W czoraj w ie­
czorem zakończyły się trzydniowe obrady Zja­
zdu. Po ręferacie p. M acury w  sprawie organiza­
cji aptekarzy wobec podziału administracyjnego 
Rzeezypospibtei na województwa, w której to 
kwestji przemawiali pp. dr, Porątyński, Włodzi- 
mirski, Oberlaender, E hrbrhr i Ruebenbauer, u- 
chw ałonQ zaapelować do wszystkich członków 
zawodu aptekarskiego, by zorganizowali się w 
okręgowe zrzeszenia. Polecono zarazem  Polskie­
mu powszechnemu Tow. farmaceutów, by założe­
nie takich zrzeszeń ułatwiło. Prpi, Koskowśki %

W arszaw y omawiał sprawę udziału sił zawodo­
w ych w ciałach ustawodawczych. Zjazd w yraził 
życzenie, aby przy najbliższych wyborach do Sej­
mu weszli też reprezentanci zawodu aptekarskie­
go. Na zakończenie prof. Koskowski stwierdził, że 
stan aptekarski w e Lwowie wyrobił sobie należy­
te stanowisko obywatelskie, czego dowodem był 
udział wybitnych osobistości w pierw szem uro- 
czystein posiedzeniu Zjazdu w sali ratuszowej. z 
uwielhiemem wyraził się też mowrca o bohater­
skim Lwowie, który jest drogim każdemu sercu 
polskiemu. P. Tyc z Piotrkow a wzruszony do lez 
gorące słowa hołdu oddał bohaterskim obrońcom 
Lwowa, których cmentarzyk oglądali .wczoraj u- 
czestnicy Zjazdu. Przem aw iał jeszcze dr. Poratyń- 
ski, dziękując za słuwa uznania dla naszego mia­
sta i jego obrońców, w końcu na wniosek r. W ło- 
dzimirskiego uęhwolono przeztfaczyć pokaźną 
kwotę, zebraną wczoraj przez uczestników Zia- 
zdu, na buaowę kaplicy „O rląt" i kaplicy na 
cmentarzu Obrońców Lwowa.

— Pożegnanie lekarzy lwowskich. Szpital pań­
stw ow y we Lwowie żegnał w  piątek dotychcza­
sowych swych lekarzy drów  Pohoreckiego i Za­
sowskiego, obejmujących posady dyrektorów  
szpitali w Złoczowie i Brzeżanach. W  salach Ho­
telu Krakowskiego liczny zastęp lekarzy z prof. 
Schrammem (którego uczniami pyli żegnani) z dy­
rektorem Krzyżanowskim, profesorami W iczkow- 
skim i Sołowijem,' prymarjuszami Ziembickim, 
Spalkem, Ostrowskim  i Leń^ą na czele żegnał 
ucztą koleżańską odchodzących lekarzy. Toasty 
wygłosili pp. W ęgrzynowski, dyr. Krzyżanowski, 
prof. Schramm, Bykówna, Fleischer i Ostrowski, 
odpowiedział im dziękując za życzliwe słowa p. 
dr. Zasowski.

— O zmianę ustawy o 8-godzimiym dniu 
pracy. Pod przewodnictwem prezyd. Rybickiego 
odbyła się 7. bm. zwołana przez Tow arzystw o 
politechniczne ankieta w  sprawie 8-godzinnego 
dnia pracy. Po  odczytaniu odnośnego kwestjona- 
rjusza inż. Bieńkowski po dłuższym referacie do­
magał się przedłużenia czasu pracy celem zwięk­
szenia przem ysłowej produkcji państwa, tw ier­
dząc, że sprzeciwiają się temu tylko zawodowe 
związki. Sekretarz lwowskiej Izby handl. i pizem. 
zgodzi' się z wywodam i referenta. Inspektor 
przem ysłow y p. N awratil w ystąpił przeciw pro­
ponowanej zmianie i oświadczył, że należy iylko 
uprawnić w ładze rządowe do udzielania w  miarę 
potrzeby pozwoleń indywidualnych. Zakończył 
tem, że ustaw a dotychczasowa nie przeszkadza 
rozwojowi przem ysłu przy wydatnej pracy i w a­
runkach normalnych Za zmianą ustaw y oświad­
czyli się dr. Godlewski, reprezentant lwowskiej 
Izby rękodzielniczej, dyr. p. Zaremba, dyrektor p. 
Barwicz, dr. Pappee i p. Kąuczyński. Prez. Izby 
inżyn. p, Gasjorowski oświadczył się także za 
modyfikacją ustav’y. Dr. Buber sądził, że robot­
nicy nie zgodzą sie na zmianę ustaw y, nastąpić 
to może tylko po porozumieniu się z  związkami 
zawodowymi. Ankieta oświadczyła się za zmianą 
ustaw y o 8-godzmnym dniu pracy, dalej oświad­
czyła się większość za normalną prącą w so­
botę, za porozumieniem pracodawców z robotni­

c a m i co do płacy na wypadek godzin nadliczbo­
wych? a wreszcie Drzeciw osobnemu zezwoleniu 
władz na Drace w razie potrzeby. Inspektor p. 
Nawratil oświadczył, że należy pozwolić na pra­
cę nocna w  młynach i tartakach. Wyrnk ODrad 
ankiety zakomunikowany zostanie marszałkowi 
seimu, premierowi i ministrom skarbu, pracy, o- 
pieki społ., przemysłu i handlu,

— Echa zamachu Fedaka. Aresztowano w 
piątek b. członka W ydr kr. I. Kiweluka.— Rewizie 
trw ają dalej, między inne mi rewidow ana socjali­
styczne stow. „W ola". — Ludowy organ moska- 
lofdski „W ola Naroda“ , nawiązując do komunika­
tu mosk&lofilskiego łspołkoma, pisze, że radca Li- 
skowacki i ks. Kostecki „znaleźli się poza russko- 
galicką organizapją" za wzięcie udziału w  raucie 
u wojewody, oprzucają tych „ncszczasnyeh sta- 
ryków " ostatnicmi urągov'Lkam i — od żebraków 
bez czci itp. — C harakterystyczny szczegół, go­
dzien skonfrontowania z ustawjeznemi dementi 
petruszew yczow ców : „W poręd” konsekwentnie 
nazywa zbrodnie niedzielną: ..Atemat na Pifs.ids- 
koho!‘*

— Dotychczasowy rozkład jazdy na kole­
jach pozostanie na zimę z małemi tylko zmianami. 
Za. względów oszczędnościowych ministąrstwo 
koleń — mk donoszą pisma w arszaw skie — od­

stąpiło od wprowadzenia od 1. listopada zimo­
wego rozkładu jazdy.

— Umowę między robotnikami naftowy­
mi a pracodawcami pedpisano onegdaj we 
Lwowie. Umowa ta znosi świadczenia w naturze 
(aprowizacja i odzież), wynagrodzenie normuje 
inaczej, a anrowizaęię opiera na kooperatywach.

— T error czy bandytyzm? W czoraj zdarzył 
się fakt, zasługujący na bezwzględne potępienie, 
domagający się surowego ukarania winnych. Na 
spożywającego obiad w restauracji p. Kostkiewi- 
cza przy ul. Piekarskiej redaktora dziennika u- 
kraińskiego, człowieka poważnego i zasłużonego 
około idei zgodnego w spółżyoia obu zamieszku­
jących ten kraj narodów i utrzymania w  nim ładu 
i porządku, człowieka, który ukraiński patriotyzm 
u n ia ł pogodzić z poprawnem stanowiskiem wo­
bec narodu i państw a polskiego, i na dwu znajdu­
jących się w  jego tow arzystw ie zecerów rzuciło 
się sześć jakowychś indywiduów i dotkliwie re­
daktora i jednego z jego tow arzyszy obiło.

Obiega pogłoska, że napastnikami mieli być 
Polacy. Rzecz tem dziwniejsza, że z polskiej stro­
ny dotąd — zgodnie z zasadami kultury i rozumu 
politycznego — nie zdarzyły się fakty stosowania 
podobnego rodzaju metod. Nie jest wykluczone, 
że szowiniści ukraińscy, którym  nie dogadza ideo­
wa działalność pojednawcza, udając Polaków, po­
mścili się na przeciwniku politycznym.

W yśledzenie spraw ców  i surowe ich ukara­
nie bez względu na to. do jakiej się zaliczają na­
rodowości, jest obowiązkiem władz. Kraj nasz jest 
w  polskiem władaniu, gwarantującem ład i bez­
pieczeństwo, i nie masz tu miejsca na bandyckie 
napady i samosądy, zw racające się w następ­
stwach przeciw interesowi i powadze państw a i 
ładowi w  kraju.

— Pożar wiktuatbw. W czoraj popołudniu o 
godz. 4.30 wybuchł pożar w  spiżarce Jakóba Sel- 
zera przy ul. Asnyka 1. 2. P astw ą ognia padły 
w iktuały nagromadzone na zimę wrartości 200.00° 
marek, naczynia kuchenne i chodniki wartości 
80.000 mp. Prócz tego spaliły się drzwi i okna. 
P rzyby ła  straż pożarna ogień ugasiła, celem nie­
dopuszczenia ognia do sąsiednich ubikacji w y rą­
bała około 1 m* ściany. P rzyczyną pożaru była 
prawdopodobnie nadmiernie rózg zana kuchenka' 
gazowa, przytykająca do ściany spiżarki.

— Miljonową kradzież w budce. Z budki ko­
lejowej nr. 5 na stacji Basiówka skradli złodziej? 
na szkodę Andrzeja Łaby, budnika, wielką dość 
bielizny i garderoby, wartości miljona marek.

— Na placu Krakowskiem wyciągnięta % kfep 
szeni Dawida Hilferdinga 100.000 marek-

W  R * « » Isee  i saw fiT rś-po ie-
— W ycieczka dziennikarzy rumuńskich zwie'

dziła wczoraj przedpołudniem szereg ząkładó^ 
przem ysłowych w Poznaniu. Dziś popołudniu 
dziennikarze rumuńscy udają się ao Gniezna dl* 
zwiedzenia tam tejszych zabytków  i fabryk po" 
czem o godz. 10 wieczorem  odjadą do Gdańska 
W  drodze powrotnej z Gdańska dziennikarze ri1' 
muńscy odwiedzą W arszaw ę. (PAT.).

— Jeszcze jeden jubileusz. Tego roku, próę? 
szeregu innych rocznic, wypada dziesięcioR01® 
śmierci ks. Stojałowskiego, którego duch żyje ^  
t. zw. ludowo-narodowym związku. Na anniwef' 
sarz więc księdza lampiarza jerozolimskiego, ab 
pamięć m istrza posła Zamorskiego nie zaginę’*’ 
urządza luendecja wielki zjazd w K ukow ie.

— Bandytyzm na kolejach. Na odcinku ko)e’ 
Kraków—Szczakowa napadło na pociąg zdążą#' 
cy w  kierunku W arszaw y kilkunastu bandył°^ 
zamaskowanych. W targnęli do pociągu w bieg11 1 
w szyscy weszli do wagonu towarowego, %&0 
znajdowały się paki z suknem i towaram i błaV,!a_ 
tnemi, Bandyci wyrzucali paki, które ząbrać rt*3' 
ła szajka, stojącą na torze. Konwojenci, jadący J  
innych woząch zaczęli strzelać do rabusiów,
rzy w popłochu zeskoczyli z pociągu. B a n d y ty  
udało się zrabow ać tylko dwie paki z suknei”‘ 
Policja w  Krzeszowicach urządziła pościg 
bandytami i dwóch pochwyciła.__________

D yrekcja S sk o ły  d ra m a ty czn ej J
ię  kurs wymowy, recytacji i deklamacji ó 
artysta-recytator p. Czesław Krzyżanowski. y . A  j] 
juliusz Tenner z powodu wielu zajęć wyk 
nie będzie. t ,

Otwarcie Szkoły nastąpi w  ponied?»3 
o g. 4 popołudniu (Sobieskiego 4).
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TYDZIEŃ l it e r a c k i
s t / n i s ł a w  b r z o z o w s k i .
(2 n edrukowanej spuścizny).

ia z r f ja  ra ia a n fp iu  polsfcgo.
Poszczególne zadania i drogi.

II.
T cra z na jedną chwilę zapomnijmy o tych 

b o n a c h  (Mickiewiczu, 'Iowiańskim  i Słowackim) 
Upomnijmy o tem, że stanowisko określone przez 

w  poprzednim rozdziale sformułowane zosta- 
zapęmnijmy że Słowo zstąpiło na ziemię i 

^derr. się stało. Rozważm y samego człowieka 
y  iego działaniu, gdy tw orzy on prawdę, piękno, 
flohro.

Albo w artości te są wartościam i i w  takim 
"taię uświadomieniem są tylko tego, co jest, pod­
c i e n i e m  są bytu do swobody i samowiedzy, 

jeż tylko złudzeniami są. Inaczej mówiąc, 
"Taz z zanikiem w iary w  Słowo, jako świado- 
^l0ść, blask i chwałę bytu, cała działalność ludz- 
p  traci sens, znaczenie. Każdy czyn twórczy 
!H4fkości jest objawem życia Słowa, bo to zrozu- 
K & ny, że niczem innem nie jest Słowo, 3ak 
^ 'o b o d ą , Blaskiem i Pięknem bytu. W ierzyć w  
s KJWq, to nie znaczy zaprzeczać Świat, lecz prze­
d n i e  najwyżej i najgłębiej go potwierdzać, to 

wierzyć, że swoboda jest udziałem ws?y- 
^kiego, bo w szystko jest z Boga i w  Bogu, a Bóg 
Ieustannie Słowo rodzi. Jest to najszerszy, naj­

swobodniejszy pogląd na św iat i człowieka, na 
.W ludzkość zdobyć się może: jest to praw da 
sti?1' P raw da wznioślejsza i szczersza od w szy- 
^Wich mniemań, za prawdę uchodzących. Bo skąd 
dopuszczenie, że mniemanie jakieś może być 
“wdne, a jednak od praw dy piękniejsze. Czy nie 
^ 'Z żyłoby  to, że jest coś, co pomyśleć się daje, 

3 ó g  nieskończoność tw órczą nitłopbejmu- 
r  A przecież niczem innem nie jest Słowo-
'•?W a, jąk tylko blaskiem, chw ałą nieskończo­
n e j .

Gdy siebie i swobody swojej szuka człowiek 
Jodu je  Słowo, bo Słowo jest swobodą wszy- 
' le^o. W szystkim  utrudzonym i smutnym zaiste 

Pociechę. M ajestatem królewskim darzy m ar- 
; ravvnych synów.
y  ° d  długiego 'ju ż  czasu dokonywa się w 
Jak o śc i żyw ot Słowa — bez samowiedzy w ła- 

■; św iatłość żyje w  nich, jak gdyby była
-dem.

ij„r, f epoką odrodzenia łączą nieraz pojęcie prze- 
2aińa indywidualności.

 ̂ Weźmy ten proces w  jego najrozleglejszych 
ej a,cJch — od Shakspeare‘a i Leonarda da Yim 
łlłj Goethego i Byrona, ąż do Ibsena i
dD -s?J]egq. w  osnowie będziemy mieli dążenie
^ n aL °body' n>e w ierzące w  swobodę, bo nie 

swoboda była praw dą bytu.
a *u tragicznym snem ludzkości, fatal- 

łd J 1* 'chaniem, którego w yzbyć się, ani które- 
$zyJ -^zywistnić nie jest w st?nie. Y/ nąjlep- 

razie jest to swoboda w brew  światu. Ko- 
YyrzUł2na^ c się za jedynego posiadacza Słowa 
bcję ekł się św iata i za nim poszła cała na tej 
A'e oparta kultura t. zw. chrześcijańska. 
IfilJl h n’e w yraec się siebie, powiedzia. 
*Vcje nie jest rJc po zr. Bogiem i życie śwjata.
cienin ad?kośd stało się rodzeniem Słow a w
któfp0 ci> rodzeniem światłości w śród ślepoty, 

bPrrkdzonej już światłości widzieć nie po- 
jfirt w  N itschem , Ibsenie nie widzimy,

1 «   ̂ tu już hiask, ale oka niema, I alatego blask 
*eded^St’ ia^by U’e było. Ludzkość stoi w  

raóosneio przebudzenia. Sądzi, że gdy 
s!ę i wyzbyła Chrystusa: odnajdzie

irhie , ® '̂&hae, a gdy obudzi się, zrozumie, że
Ł r uwie i Słowo w  sobie odnalazła. 
f^ arayzm polski jest światłością widzącą, 

v  ^hia Schw yceniem  tej wiedzy i -tego 
dzie ’y  Słowackim, iest ich spokojem wNor-

^  iuj JY to otchłań światła, zbyt niezmącona, 
naWet wybucham radości być miała: jest

hs jakieś zatopienie się światłości w  sobie: nie- 
wzruszoność i cisza.

I znowu Norwid jest wielką rękojmią. Bo 
romantyzm polski byłby czemś nieskończonem, 
jak gdyby niezamkniętem i niedojrzałem, gdyby 
nie było w  niem tej ciszy i tego spokoju.

Skoro jest tylko swoboda, tylko prawdą 
i piękno — cóż jeszcze?

Człowieka zadaniem jest praw dę tę czynić, 
wcielać, św iatłość w śród mroku utwierdzać. Ale 
ona jest i nie przeminie.

DzLuzicem wiec gmachu o niewzruszonych 
posadach jest człowiek.

Norwidowi życie nie odmówiło goryczy 
i walki. W  wielkich zarysach przedstaw ia się je­
go twórczość, jako gmach na fundamencie wiecz­
nej, nieprzemijalnej praw dy zbudowany i niszcze­
jący w śród czasu, jako że przed czasem stanął.

Murszeje, kruszy się — ale wie, że chociaż 
przeminie, będzie.

Jest Norwid, jakbj7 jeden z tych w  kamień 
zaklętych rycerzy, których worasta mech, pleśń, 
k tórzy  w  proch się r( zsypią, zanim ich zbudzi 
tryumf Siowa w  świat wcielonego, jest on jak 
gdyby rycerz ze straży  Chrystusa, k tóry  śpi za­
nim przebudzi się i stanie w  orszaku idącego sąd 
czynić Pana.

W  Mickiewiczu, Słowackim, Norwidzie od­
słania się w łaśnie treść romantyzmu po'skiegQ 
i żyje ona bezpośrednio w  duszy ich i oni sa­
mem życiem sw'oim, caią nieprzymuszouością 
swego tworzenia dają jej świadectwo. W  Ciesz­
kowskim i Krasińskim znajdujemy bardziej zew­
nętrzną świadomość rom antyzmu naszego i jego 
zdobyczy. Świadomość tego, czem romantyzm 
być ma, iakie zadania tna spełniać, w  iakim sto­
sunku pozostaje do prądów  umysłowych i kultu­
ralno-społecznych współczesne’' Europy, górpfe 
tr  nad samą wewnętrzna treścią. Ta treść diN" 
chowa, którą bezpośrednio rozwija się i ujawnia 
w  duszach Mickiewicza, Słowackiego, Norwida— 
zostaje tu uświadomiona, jako potrzeba. Rozmy­
ślając nad tem, czego potrzebuje ludzkość, aby 
godną była tego miana, aby rozwiązane w niem 
były  w szystkie antagonizmy, sprzeczności i za­
gadnienia — dochodzą Cieszkowski i Krasiński do 
konstrukcji umysłowej naszego romantyzmu. To, 
co dla Mickiewicz? lub Słowackiego iest nie za­
w sze uświadomioną, szczególniej w  swej zew­
nętrznej doniosłości, treścią — tu zp?łaje poznane 
raczej przez myśl, niż istotnie duchowo stw orzo­
ne. W  Krasińskim, Cieszkpyrskjm m am y do czy­
nienia raczej ze świadomością romantyzmu, riż  
jego treścią. P rzytępi stosunek zachodzący po­
między Cieszkowskim a Krasińskim jest taki, że 
pierw szy daje zamkniętą i zupełną niemąl kon­
strukcję zadania, jak'e romantyzm ma odgrywać 
w  świecie; drugi w yraża stan duszy człowieka 
tęskniącego i pragpącego tego odrodzeni?, jakiem 
jest treść duchowa romantyzmu, a nie mają '.ego 
siły dopełnić go w  sobie. 3q  rom antyzm  hasz jest 
odrodzeniem człowieka i świata, jest dopełnie­
niem zadań ludzkości, które w dotychczasowym  
jej rozwoju historycznym  dojrzały już i dopełnień 
nia swego się domagają.

Cieszkowski przez rozważanie dziejów, przez 
bs danie praw  i dążeń rozwoju historycznego 
świat?, dochodzi do przekonania, że zagadnienia 
rozsadzające współczesną budowę moralną i spo­
łeczną świata, rozwiązane mogą być tylko przez 
wyrobienie treści, której kontury umysłowo przez 
Cieszkowskiego w ypracow ane, wydedukpwane z 
samych zagadnień koincydują z treścią rozwijaną 
w duszach, dopełnianą przez naszych twórców. 
Niezależnie od Mickiewicza i Słowackiego, nie 
zdając sobie spraw y, z jasnej dziś dla nas ducho­
wej doniosłość’ ich życia i tworzenia, szukając 
jedynie rozwiązania dla zagadnień rozdzierają­
cych św iat historyczny — Cieszkowski w roz­
wiązaniu tem historiozoficznie wykreśloneni, daje 
zarys zew nętrzny tego, co żyje w dziełach na­
szych wieszczów. Zwiastuje epokę, w  której sw o­
boda i światłość Słow a staną się udziałem życia

we w szystkich jego przejawach, w  całym jego 
zakresie — zwiastuje epokę czynu, godzącego 
myśl z bytem : dochodząc w  tem do uświadomie­
nia i sformułowania tego, co nazwałbym  zasadą 
węgielną światopoglądu romantyzmu polskiego: 
myśl bez rzynu jest bezsilna naw et jako myśl, 
gdyż to właściwie człowiek poznaje, co w  .o- 
ble dopełnia. Pcmśmo to pozostaje praca Ciesz­
kowskiego konstrukcją intelektualną. Jest zdaniem 
sobie spraw y raczej z potrzeb świata, niż zna­
lezieniem rozwiązania ich w  sobie. U Mickiewi­
cza lub Towiańskiego rozwiązanie to, znale­
zienie go w  sobie i dopełnienie było punktem 
.wyjścia i oparcia całej ich działalności. Stw o­
rzyw szy  nowego człowieka w  sobie i poczuwszy, 
czem jest, szli w  świat go tworzyć. Cieszkowski 
wychodził od zrozumienia, czego światu potrze­
ba. Tamci drogi swe w ysnuwali i w ykryw ali ży­
ciem, sercem, walczącem i zmagajreem się, tyle 
wiedzieli i widzieli, ile zmogli w  sobie i rozw ią­
zali. CieszKfwski wiedział i widział myślą. Dla­
tego cechuje go pewna optyr ristytizna powierz­
chowność, w łaściw a wszelkim czysto intelektual­
nym, nie wyłonionym przez Ż3rcie samo w  walce 
i pasowaniu się z sobą rozwiązaniom.

Cieszkowskiego znaczenie pomimo to iest 
olbrzynre: jest on jasnem, niezwalczonem udu- 
wodnienćm  że treść romantyzmu polskiego jesL 
czemś, wychodzącem poza szranki w ym agań ży­
cia narodowego, związanych z pewne mi, histo- 
rycznęmi wymaganiami, lecsz spraw ą odrodzenia 
ludzkości, że zatem  Polacy w  nyśli swojej, w  
swoim na’wyższym , szczytowym  dorobku du- 
chowo-historycznym posiadają moe niezwycię­
żonej praw dy, że ludzkość, aby ludzkością być 
i jako taka . rozwijać się — praw dę tę dopełnić 
musi,’ że zatem rom antyzm  nasz naród j, życie 
jego istotnie ocalił i utożsamił z w ieczystą s w  
w ą  ludżhcrścL ’vi-- (Dole. nasi.)

^ 11 jOOnpai I ’
JAN STUR.

Paul Claudel: Zwiastowania.
(Nakładern „Zdroju". Poznań 1921. Spolszczył 

Jarpslaw Iw aszkiewicz)
Dokończenie.

Wygnana poza krąg dotychczasowości pędzi 
Violana swe tycie zdała od siedzib ludzkich. Nie jest 
mistrzem budowniczym, korzystającym z wyjątkowych 
praw. Nie jest Pietrem z Craon, który wznosząc przy­
bytek Justycji —  świętej (nieziemskiej) przepomniał
0 trądzie miłości doczesnej i wyzbył się przeto naj­
straszliwszej z thorób. Nieopodal, z godziny na go­
dzinę rosnącej świątnicy, w świątyni żyjąc jak zwierz 
jaai dziki, poznaje Yiolana Boga, który od chwili 
litosnego pocałunku po niezupełne wyrzeczenie się 
Jakóba, pojawiał się jej w błyskach przeczuci. Czerw 
toczy jej piersi i ręce i usta, ronactwo oqzy wyżarło. 
Ale w jej wnętrzu rozbłysło światło wiekuiste.

Wiedzą o tern, czują to ci, którzy względem 
Violany, a więc także względem siębie zawinili. Zwra­
cają się ku niej w utrapieniu swem, w dnie pokuty 
za zło uczynione. 'Nie znalazła Mara szczęścia w po­
życiu z Jąkóbem. Spadła na nią kara, rodem z logiki 
wypadków życiowych: Jaeób wciąż myśli o Vi danie.
1 kara rodem z samowoli twórczej Claudela: dziecko 
Jakóna i Mary umiera. Deus ex machina? A jeżeli 
tak rzeczywiście bywa? Jeżeli nie tylko: machina est 
Deus?

W zmiersch wigilijny — skończyło się rozdwo' 
jenie nieszczęsne kościoła, Darczanlta pobiła Anglików, 
Piet! wykańcza kościół Justycji — przynosi Mara 
trup dzieciątka swego; Tyś święta, Violano! Wskrześ 
zmarłych I — Kuszenie szatana: pokora niewymowna 
odpowiada na nie. Lecz Mara prosi, a prosząc we^ąż 
bluini. Jak zawsze czarna, czernią pomstująca! 1 jeno 
cud dzwonów bijących w oddali, miękka dobroć, orze- 
irtawiająca usty, gtosem, całą zjawą Vio i uy — każą 
Marze na chwilę jedną jedyną, negrążyć się wraz z 
siostrą w modlitwie anielskiej. Zapomniały gdzie są, 
skąd przyszły. Nie jest Violana świętą, która chce 
cud uczynić, cboću jej piersi spoczywa trup dziecka, 
przemocą, dłonią natrętną Mary złożone na łonie 
sipstrzaęem. Wezbrały mlekiem piersi Vielany. Ból
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czutą. Sp'ja z nich kro..le i y id dziecko zm artwych­
wstałe, z prawdziwej zony Jjlióba, niby raz d u„i 
zrodzone! Źrenice dziecięcia, potąd ciem ne jak Ma a 
rozjaśniły się w lazur ó z V io lan y-in atk .

Zn cie piękniejsza legendę ? Cóż dosadniej i sub ­
telniej zarazem potrafi uzm ysłow ić nam dal prze­
strzenną, nad którą tryumfują serca —  bliźnie sob ie?

Ale Claudel to nie tylxo mnich spjsu;ący wy - 
datzenia, na które spogl dał oc'ym a duszy, a które 
dzisiaj zwiem y legendam i. J est psychologiem  wytra­
w nym , człow iekiem  patrzącym hystro, „rozsądnie"  
na św iat. Twórca inny byłby w chwili cudu prze­
tworzył naturę Mary. Kazałby jej odtąd być dobrą, 
w  anielstw o przem ienioną. Claudel zaś n .e :  grunt 
człowieka jest zaw sze ten sam . 1 przeto postacie: 
„Zwiastowania" w istocie swej są zaw sze takie same, 
niew zruszone prawie. Jednostajność poW łdu najgłęb­
szego prześw ieca poprzez powierzchnię uczynków, 
odbiegających niekiedy tylko i na czas krótki jeno  
od wytycznej n iezm iennego charakteru. Stąd też wy­
padki najgw ałtow niejsze, dziejące się w utworach 
Claudel’a nabierają —  m im o w szystko —  cech wiel 
kiego spokoju: wszak nie w yw ien ją  w pływ u na 
„ sed n o“ ludzi, które —  w najlepszym lub .najgor­
szym razie mogą conajwyżej ujawnić albo też przy- 

i tłum ić. Wii c i Marą nie na długo zapomniała o 
•swej przewrotności. Gdy w domu swym  znowu  
spotka się z Jakóbem (nie było go tam w czas na­
rodzin i śmierci dzieciątka), gdy bed /ie  z nim żyć 
i wciąż patrzeć na w spom nienia o V iolanie, krążące 
wkoło jego ust, przystrajające sm utkiem  jego wzrok, 
gdy na dziecko spo;rzy —  potem, co się sta ło  —  
czyje ?

W ięc, raz, cichaczem , znów  otworzy drzwi, w e- 
i źmie sw ą ślepą siostrę za dłoń, zaprowadzi ją w po­

bliże wozu ł dow nego: —  piach to na budowę Pio- 
trową J stycji, —  odewrze zasłonę u w ozu : wali 
się p>ach na Violanę, pokotem  spływ a na nią ■—  
Śmierć.

Jeszcze n ie ! Jeszcze c z a s !
Ani Jakób, ani Pietr z Craon, ani Anne Vercors, 

który powróci! w łaśnie z b łogosław ionej przez się 
: wędrówki, nie w iedzieliby, jaki se n s  krył się w nie- 
1 szczęsnych wydarzeniach i jaką rolę —  może bicza 

Bożego —  odgrywała Mara. Dlatego też nie zemrze 
Vjolana zanim nie odnajdzie je mistrz budowniczy, 
zanim nie złoży konającej w  aom u rodzinnem Ver- 
cors’̂ .  Na ttm  miejscu, w yw yższonem , pięknem, 
pasow i nem na rycerza ciosem  wielu bitew , oślepła  
Violana otwiera wszystkim  oczy. Nie jest to jeno  
rozwikłanie \>'ęzła. Każda z postaci dramatu, dow ia- 
du.ąc się o czem ś, cze -o  nie wiedziała, o wypadku, 
którego świadkiem  staje się  dopiero teraz, słuchając 
przedśmiertnej opow ieści, poznaje zarazem, jak to 
wtedy a wtedy, czyniąc tak a tak, zawiniła tragicznie 
I pojmuje, że jedynie cierpienie, konsekwencja błędu, 
zmazuje popełniony grzech.

Nie, Maro, nie przeto, bo niem asz już twej sio ­
stry, będzie Jakób żyć z Tobą w  pogodzie smutnej 
i w  szczęściu bolesnem , ale, bo w szyscy poznali: —  
ostała się ziem ia: patrz! jesień, ow oców  pełna, ostała  
się  praca. 1 m yśm y w szyscy: —  ludzie.

Błądzący, śm ieszni w  zadufaniu. Pragnący^ Nie, 
już nie pragnący niczego. Jesteśm y jeno dłońm i ro­
boczemu A każdy z nas tak cierpiał! Nawet —  Mara. 
N aw et?  Czyż zazdrość nie jest m ęką? A pożądanie?

M in ę ło : m yśli Anne Vercors, Dobrze jest, jak 
je s t: powtarza. O siągnięty cel wędrówki. O czyszczony  
dam. Gdybym go  nie był opuścił, m ożeby dziś ina­
czej toczyły się nasze dnie. A le: czyżby ci po ziemi 
stąpający i ci popod ziem ią śpiący tyle — tak jak 
dziś —  w ie d z ie li  ?

Do rozmiarów sym bolu urasta kośció! Justycji: 
„kamieniem w inniśm y być —  nakazuje Claudel —  
cierpliwym w  ręku B ożego Architekty, który ze tjaw 
bytow ych układa pieśń ziem skiego żyda, kończącą się 
u proga w ieczności: „Kamienie przez Boga rzucane 

, na szaniec": przypomina się Słowacki. W ielkie myśli 
. i odczuria spotykają się.

Nie pokazał w ięc Claudel VioIany, która dostrzega  
pierw sze oznaki trądu na swem  ciele Nie utrwalił 
chwili, w której jej matka pono ze z ryzoty —  
umiera. Anne Vercors wraca do domu już po śmiem  
ci Violany. N .em a sceny patetyczne!: „ojciec w obli­
czu trupa sw o.ej córki" i t. d. Tern bardziej działa 
jedyny szczyt, który niepoham owana tym razem dy­
namika rzeczyw iście osiąga- cud Violany na dziecku 
umarłem. Iglica wieży gotyckiej, będącej —  o dziw o! 
i centrum kościoła skąd rozchodzą się na W schód i 
Zachód s to p n e , w yłożone nie: suknem czerwonem, 
jaskraw i krzyczącem, ale puchę.n anielskim, skąpa­
nym w pogodzie pieszczotliwej lazurów.

--00-

Na przełomie.

Zasłona spadła. Tyle spraw  groźnych stało się  
i sm utnych. A jednak nie było w  dramacie rozgłośne­
go b :cia w tam -tam , ani też szarpiącej nerwów  
wrzawy, jaką zwykły w yw oływ ać wypadki tragiczne. 
Cichy akord zakończenia, jest jeno ostatecznem  sp o­
tęgow aniem  ciszy, kojącej bezustannie rany bolesne, 
zadawane nam tein, lub owem wydarzeniem dramatu. 
Zasługa to nie tylko —  jak iuż w spom nieliśm y —  
słów , wiążących się w  rytm szeroko-fałdzisty i nie­
zm ienności charakterów, przypon. nającej czasy kla­
sycznej tragedji, ale także budowy utworu. Claudel 
bow iem  nie pokazuje nam n gdy punktów  kulm ina­
cyjnych do których akcja —  jak się później dow ia­
dujemy —  rzeczyw iście doszła. W idzimy zaw sze tylko  
fakty, stające się przed „daną" chwilą, lub po oiej.

Listy z Warszawy.
I .

Gazety zagraniczne doniosły, że praw o do 
miana stolicy poetów posiada Kijów, w którym  
blisko 5.000 mieszkańców przyznało się do służby 
w orszaku Apollina. W idać z tego, że żaden z za­
graniczny eh korespondentów nie odbył pracowi­
tej wędrów ki po W arszaw ie; że nie przyjrzał się 
bacznem okiem publiczności kawiarnianej, ani nie 
czytał setek ogłoszeń o wieczorach poetyckich, 
jednodniówkach i manifestach, któremi u nas na- 
pełnićby można najprzestronniejszy gmach bibijo- 
teezny.

Tak — W arszńw a nie ma potrzeby obawiać 
się rywalizacji — z Kijowem. Chyba nigdy je­
szcze w  dziejach naszych nie było takiego iście 
nadsekwańskiego powiewu entuzjazmu dla sztuki, 
jak teraz. Jakby opadły długoletnie więzy, kre­
pujące jej skrzydła i nikt w  Polsce nie czuje się 
tak beztroski i tak pewnie, jak artyści. Z wiernej 
i żarliwej służki problematów narodowych stała 
się literatura polska wesołym  wagabundą, iub 
najczęściej — namiętnym badaczem duli i nie­
doli, gościńców i zakam arków  życia indywidual­
nego.

Jest to najlepszym dowodem rozkwitu sztuki 
gdy mówi ona najgłośniej i najchętniej o samej 
sobie. Sztuka jako temat, .jej wszelakie zagadnie­
nia .estetyczne, badawcze czy programowe, stają 
się naczelnym rysem naszych czasów. Stąd po­
szukiwanie nowej formy, nowego w yrazu w  liry­
ce, dramacie, prozie, teatrze, m alarstwie i rzeź­
bie. Stąd zainteresowanie prądami w  literaturach 
obcych. Trzeba to bowiem powiedzieć na korzyść 
dnia dzisiejszego, że o ile kulturalny ogół intere­
suje się obecnie o wiele silniej zagadnieniami 
sztuki, o tyle artyści nasi jeszcze w większym 
stopniu interesują się tw órczą pracą Europy, 
p rzysw ajają ją sobie o wiele szybciej, niż dawniej. 
Młode pokolenie czyta dużo — i nic daje się mimo 
trudności wyprzedzić tak bardzo, jak to ongiś, 
w „izolowanej1' Polsce bywało.

Ale ta gorączkowa twórczość i gorączkowa 
praca ma również swe strony ujemne. Trzeba 
nowiem jasno zdać sobie sprawę z sytuacji, w  ja­
kiej sztuka polska się znajduje. Pokolenie starsze 
zamilkło przedwcześnie. Żyją w szak jeszcze i w 
pełni sił są tw órcy pierwszorzędni, a jednak jak­
by już nie żyli. Zbyt wrośnięci byli w fundament 
niewoli, zbyt wiele krw i serdecznej wylali na zie­
mię Dolską, by utrzym ać mogli duchową rów no­
wagę w chwili, gdy ziemia ta porastać poczęła 
świeżą, wiosenną runią I oto młode pokolenie — 
wyjątkow o zresztą uposażone w  talenty — zna­
lazło się bez konkurencji. Oszczędziło im życie 
żmudnego wybijania się i męczącej walki o zna­
czenie. Jakby ciała ich stały się lżejsze w nowej 
atmosferze, że stumilowemi krokami iść mogą 
naprzód, nieskrępowani i wolni. Stąd rozmach 
i pewność siebie, stąd optymizm i .radość życia. 
Ale to właśnie, łącznie z możnością Doświęcenia 
się zupełnego sztuce i je;, problematom, musiało 
doprowadzić do płytszego zagarniania skib zie­
mi, do powierzchownego stosunku do życia. 
W zbiotkach poezji naszych najmłodszych znaj­
dziemy dużo perei pierwszorzędnej wody, które 
nie ulękną się porównań z największymi tw ór­
cami przeszłości — ale jest w  tem krótki oddech, 
niemożność stworzenia dzieł większych, o rozle­
głej koncepcji i zasadniczem znaczeniu.

Liryka — wiersze, w iersze i w iersze; czasem 
uryw ek prozy czy szkic dram atyczny. Napróżno- 
by szukać poematu, powieści czy dramatu. Sub­
telne cacka i płomienne okrzyki — niema w  tern 
jednak ani krzty wielkości,

Gdyby ta nowa falanga miała jeden sztafl' 
dar i jedno godło, gdyby w utworach ich nie 
przebijał indywidualizm silnych talentów, można- 
by z góry osądzić, że Polska przeżyw a w  sztuce 
jeden z tych okresów, w których dopiero grup> 
i kotcije coś reprezentują. Jest jednak odwrotnie- 
Mimo liczne grupy i hasła marny do czynieni3 
z wieloma niezalcżnemi jednostkami, które siła 
rzeczy powołane będą do pełnego wypowiedz®' 
r.ia sie. Choć dotąd gwiazdami usłaną mieli dro­
gę, kto wie, czy jeszcze sztuka nie ■y-ĵ ada od ni® 
tem większego wysiłku.

I o tem chciałem właśnie mówić. Ten proble­
mat dojrzał już i stał się problematem dnia. Co­
raz silniej wzmaga się w  poczuciu młodych od' 
powicdzialność i powaga zadań. Znikaja powoi 
niezliczone wiersze z pism codziennych i czas1 
pism. Po gwarze czyni się cisza. Lada chwil* 
poczną się ostrożnie w ysuw ać ■większe utwory> 
aby stanąć do egzaminu przed społeczeństwem- 
Najodważniejszym pod tym względem okazał stl5 
Antoni Słonimski, którego powieść ot. „ e3 
w więzieniu11 w tych dniach już ukaże sie ira P° 
kach księgarskich. Nic będzie to tylko utwOf 
obszerniejszy, lecz o fragm entarycznym  <■. 
rakterze, jak „Legendy i Dem eter11 Iwaszkiev. io*a 
czy „Koń na w zgórzu11 Korwin-MałaczewskicS0’ 
ale podjęcie zasadniczego problematu stosunK'1 
jednostki do życia w  ramach nowe* rzeeżywisł0' 
ści. Zobaczymy.

Coś zupełnie analogicznego zauw ażyć mc’*’ _ 
w śród warszaw skich teatrów . To, co było y  ’’ 
biegłym okresie dojrzałe i skrystalizowane, lflif' 
nie lub wyrodnieje. To zaś, co jest nowytn twi>f 
czym wysiłkiem, przedewszystkiem  r o z p r a ^  
głośno o koncepcjach, problematach i zagadną 
niach, a w  wyniku daje dzieła o w yraźnem  < - 
rakterze poszukiwań, fragm entarycznych 
świadczeń i studjów. .

T eatr Rozmaitości, sław na „pierwsza s c ^ . 
Polski11, znajduje się dziś w  stsdjum agon.’-' I _ 
świetny dawniej naturalizm stał sie naroW® ■ 
i prowincjonalną manjerą. Organizacyjnie zu,’f 
nie rozprzężony, z repertuarem  gfarych
wiązań, z kompletną impotencją w dziedzinie 1 .
sccnizacjj i gry, zabójczą swa .atmosferą 
każdego" w spółpracownika, każdego aktora i 
żyscra.r • sitNa krawędzi tej samej przepaści znajd-ye _
teatr Polski. On dziś właściw ie zajmuje picr $ r
urzedowe dla teatralnego tonu, miejsce w  ^ ^
szawie. Prow adzony sprężyście, utrzymuje
na nieskończenie w yższym  od Rozmaitości P°?L
mic. Ale d>-oga jego jest niezdecydowana.
je się na w yraźnem  rozdrożu, skąd iść można
przód o tyle tylko, o ile się uzyska zdecydoW*
fizjognomję i przekonania artystyczne. f

Przekonań tych brak również i najdekaWS.
mu z teatrów  warszaw skich Reducie p.
sza O sterw y. Nie jest to w  żadnym razie -
eksperym entów. Ale niewątpliwie on jeden • 
pełne praw a do miana pracowni artysty®2 „3i 
Każda jego inscenizacja, każda nowa _s 
w prow adzona na repertuar, posiada znamię ^  
kania i tęsknoty do rzetelnych wyniKÓw. i 2 $ 
jak w dziedzinie poezji, rzuca się “i. ^  {gjj,
w oczy szczupłość zakreślonych ram. Teatr ii 
jak dotąd, unika starannie przedsięwzięć '
niejszych, starając się na prostszym  niałf fi c|imycdram atycznym  uzyskać maxitnum teatrai 
zdobyczy ^

I na terenie teatru - jednak przyszłość g.
bliższa wykaże już, jakie nadzieje pokładać .
że sztuka polska w bieżącym okresie I tu * 
tyzowanie, próbowanie i szukanie stało się 
którego ostrze może być dla kierującej n’1.T1-3p0' 
niebezpieczne. Słowo bowiem, program y i 
wiedzi muszą wreszcie obowiązywać. . za­

żyjem y w czasach, w  których ewolucl* 
dąża w zdwojonem tempie. Zaledwie r0^  ,^
liśmy zapisyw ać pierw szy rozdział nowej ^ a -

iłc W  unaszych dziejów, a. już minęła nasza 
czość. W szystko zdaje się w skazyw ać na ' 
prolog, złożony z szeregu drobnych epizod'o ’ 
się ku końcowi. Za chwilę kurtyna pójdzie . 
rę, a pierw szy akt pozwoli nam w n'° s_0isK8 
o istotnym stopniu tężyzny, jaka sztuka V ^  
dziś rozporządza. A chodzi w szak nie o “Wjjppi1 
stkę — przenosić na wąskim torem 
duszę narodu. Zobaczymy.

Warszawa, d. 25. września.
, f f t  Zawisło*»»'•
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•naugyracja roku szkolnego 
na Połiłeshnic3.

i Po  uroczystej m szy w  kościele św. Marji 
igdaleny, celebrowanej przez ks, biskupa T w ar­

dowskiego, udato się grono profesorów z pro­
jektorem dr. Pawlikiem i rektorem  dr. Huberem 
na czele, z zaproszonymi rektoram i uczelni brat- 
ni£h, uniw ersytetu i akad. weterynarii, przedsta­
wicielami wtadz, gośćmi ‘i licznym zastępem słu- 
uhczów do auli politechniki na uroczystość inau- 

^ a c y jn ą .
' Przem ów ił prorektor dr. Stefan Pawlik, \vi- 

obranego rektora na rok 1921/22 i życząc mu 
Pomyślnego spraw owania urzędu.

J. Mgf. rek tor dr. Maksymilian Huber w 
"Pomówieniu swem w ezw ał młoazież do pracy 
.^ tężo rie j na w szystkich polach, gdyż* ta  tylko 
Jesi 0 'to ja  bytu Państw a.
, Uroczystość zakończył odczyt prof. dr. Jana 
j~°buszańskiego na temat naszego gospodarstw a 
Rodnego.

• W ykłady na politechnice rozpoczną się w  dn.

' ^ E Ł  POLSKI W MOSKWIE POWRACA 
NA SW E STANOWISKO, 

warszawa. (EE.) Poseł Tytus Filipowicz po- 
11, bm. do M osk\/y.

J j r !OMADZENIE ORZEKAJĄCE O WILEŃ- 
v CZYŻNIE ZOSTAŁO POSTANOW IONE.

(EE). Członek Rady wykonawczej 
^  działu samorządowego p. Aleks. Zwierzyński 
^ jd d ^ ia d z ie  ze współpracownikiem agencji „EE‘‘ 

|dczył, że spraw a zwołania zgromadzenia o- 
i2j j^ c e g o  stała się już dojrzałą. Podług uchwał 
-tl ra^ ę w ykonaw czą mógł zw ołać tylko gen. 

'W ^ ^ k i ,  tembardziej, że w obec rozwiązania 
■Potr11 ^ ^ ' l i t e w s k i e g o  w  Lidze Narodów zaszła 

żeba jej zwołania. W edług uchwał Rady pra- 
ti..ł'Vyboru d° Sejmu wileńskiego mają pełnoletni, 

którzy ukończyli 21 rok życia. Na każde 
B®śł' ^Wpadnie 1 poseł, tak żb lieźba

I itwy Środkowej wynosić będzie 100 ó- 
? ada powzięła uchwałę, że niezbędne jest 

^szybsze rozpisanie w yboró w.

f e o c  DLA R O SJI UZALEŻNIONA OD UZNA, 
^ Z E Z  NiĄ DŁUGÓW DAWNEGO RZĄDU. 
^ arszaw a. (Tel. wł.). (P) Nadeszła tu wia- 

na Posadzeniu konferencji w Brukseli, 
irj. T lonej spray ie niesienia pomocy dla Rosji, 
Dej yskutowano kwestję kredytów  n? ten cel.

francuscy i angielscy domagają się, aby 
f  Br u uzna ŷ  długi dawnego rządu. Przew idują 

że spraw a pomocy dla Rosji przeka- 
. zie Czerwonemu Krzyżowi, gdyż po 

ió-  ̂ So'ne rządy nie chcą się angażow ać ze wzglę 
o ^ J i t y c z n y e h  i finansowych. Delegaci polscy 
6°We - że Po,ska jest gotowa energicznie- 

rać wielką akcję humanitarną.

^ Ł A D  w  WIESBADEN WYWOŁAŁ
WE Francji sy m pa ty c zn e  e c h o .

or2yjrarvż. (p a t .) P ra sa  francuska jednomyślnie 
V u ê z największą sym patją zawarcie układu 

^ badenie, podkreślając wybitnie praktyczny 
ladu ’i^*er * zaznaczając, że zaw arcie tego 

jW iai Jest szczęśliwą datą na drodze do ustalenia 
d  w rn inków  ekonomicznych między 

,ą 1 Niemcami.

'NKIETA w  SPRAW IE 8-GODZINNEGO 
^  DNI* PRACY.

'iVa. (PAT.) Onegdaj odbyła się w  io-
w Tow arzystw a politechnicznego an-

że . p ra w ie  8-godzinnego dnia pracy. Ustalo- 
j^Wi6 ’ 1 Pracy może być przedłużony na pod­
bij. Dor°zumienia pracodaw ców  z  pracowni-

W iach^sci tetógraficzr.s.
^zoscy... na» ciarze protestują. Praga. (EE) 

O e sk ie  tow arzystw o na-rdrrskie zwołało na nie­
dzielę wiec protestujący przeciw  projektowi przy­
znania Jaw orzyny Polsce.

Polska dla głodnej Rosji. Bruksela. Na mię­
dzynarodowej konferencji w  sprawne niesienia po­
mocy głodnym w Posii delegaci polscy oświad­
czyli, że Polska na rzecz wspólnej akcji odda szc- 
roko-torow y tabor kolejowy. (PAT).

UL.
Nowy program „Ula“ dorósł do swych po­

przedników. Publiczność takiemi rzęsistemi bra­
wami wita swych ulubieńców, że zbytecznem b y ­
łoby dolewanie oliwy drukowanej do tych zapa­
łów. T. zw. Ordonka we wschodnio-targowej k re­
acji była tak uiekna linrvsąT że niewiasty na wi­
downi nie tylko nie klaskaiy, ale nie zezw alały 
swym  towarzyszom  bić braw  — ów objaw za­
zdrości może być najlepszą oceną linji tańca i in­
terpretacji w iersza Zbie .zchowskiego. Kończy 
rew ja Raorta, w której Trezwzględny, sa ty rą  mo­
cno podkreślony naturalizm tak utrafił i w  sedno 
„revue“ i w  ten lokalny, że publika śmiechem cią­
głym żyła ze sceną; „Lwów w  nocy1’, mimo tego, 
że może nie każdy aktor wyczynił takiego tip-top 
chirusa-szlagona, jak Michałowski — jest pierw ­
szą rew ją udatną bieżącego sezonu.

Inszy.

KRONIKA SPORTOWA.
„£lovan“ (Czechosłowacja)—^,Czarni“. W  nie-

dze lę  9. bm. zjeżdża do Lwo ya pierwszeklaso- 
w a drużyna czechosłowacka „Sportowy Klub 
Slovan“ , celem rozegrania dwu spotkań- Z oka­
zji zapowiedzianego już dawniej przyjazdu „Sio- 
vanu“ podaliśmy szereg znakomitych wyników 
czecho dowaćkiej drużyńy. Obecnie dodajemy, że 
barw y ,;Slovanu ‘ reprezentow ać będą między 
innymi czterej reprezentacyjni gracze; HaUyiger, 
Rzehala, Hocki i Kuórna. Spotkanie ze „Slova- 
nem stanowić będą niebyw ałą atrakcję dla Lw o­
wa, gdyż poraź pierw szy od roku 1913 będziemy 
mieli sposobność zobaczenia czeskiej drużyny. 
Po szeregu węgierskich drużyn ujrzy publicz­
ność lwow ska zupełnie odmienny sposób g\y, 
który  w ysunął drużyny czechosłowackie na 
pierw sze miejsce kontynentu.

W  niedzielę rozegra „Slovan“ m atch z Czar­
nymi, w  poniedziałek zaś z Lechją. Zawody od­
będą się w  parku Tow arzystw a ząbaw rucho­
wych; początek o godz. pół do 4.

.  Matche aktorów . Dziś w  sobotę w  Wiedniu 
odbyły się zawody w  piłce nożnej między dru­
żyną „Voiksoper“ a teamem O peretek wiedeń­
skich. W  obu drużynach grają aktorzy scen wie­
deńskich, ponadto w  pomocy operetek kom pozy­
tor Willi Engelberger.

1 motor elektryczny na  220 Volt, 71/ .  koni.
1 pomna centryfugalna.
Żeiazo betonowe w każdej ilości.
1 piła taśmowa 900 mm.
5 truków do przewózki drzewa.
1. wyciąg (Flaschenzug) 3 tonowy,
1 wyciąg (Flaschenzug) 5 tonowy.
1 wyciąg (F ^sehenzug) 4 tonowy. (Wyciągi te są używa­

ne, lecz w najlepszym stanie utrzymane, prawie ja t  
nowe).

1 wyciąg (winda na popęd motorowy, służący dla w ię­
kszego młyna, o nośnośji 1500 ‘•g.. kompletny.

2 g-aniki budowlane o wadze po 190 kg.
1 prasa ciężka dla prasowania grubszymi rzeczy, używana,

lecz w dobrym stanie, kulowa, wagi ca 1200 lęg.
Liny uż"wane, lecz w dobrym stanie utrzymane, około 50 

m. dług., 18, 20. 22, 24 mm średnicy,
3 wagony szyn wąskotorowych z akceaorjami.
2 wiertarki szybkobieżne do żęłam.

KRONIKA EKONOMICZNA,
+  Jednoroczne moratorium uchwaliło jugo­

słowiańskie ministerstwo skarbu dla zobowiązał^ 
zagranicznych, a to celem polepszenia Kursu wa­
luty.

+  Sto wagonów cukru na przetwoiy ow o-t 
cowe. Z W arszaw y donoszą, że m inisterstwo 
rolnictwa rozdzieliło 10C w agonów  cukru między 
właścicieli sadów, zajmujących się wyrobem  
przetw orów  owocowych — za kilo białego cukru 
płacili po 160 mk., a żółtego po 150 mk.

+  Wystawa-jarmark pszczelniczy i prze­
topów owocowych urządzoną zostanie w  War; 
szawie od 15. listopeda do *15. grudnia br.

4- O tw arcie huty szkła, Dnia 2. bm. odbyło 
się w  Rokitnie powiat Sarny na W ołyniu, po­
święcenie huty szklannej. Huta ta zniszczona w> 
czasie wojny światowej, została obecnie odbudo­
w aną i puszczoną w  ruch przez firmę „Zakłady 
przem ysłowe F. Leszczyńskiego i Ska“ . P ro ­
dukcja huty, która obecnie zatrudnia oferto 256 
robotników, wynosi dziennie wagon szkła i obej­
muje w yrób flaszek i butelek, oraz tafli szyb.

- f  Budżet czeski na r. 1922 po różnych skre­
śleniach wykazuje około pół miliarda niedoborów. 
Podług „Lidowych Nowin“ niedobór ten w zro­
śnie skutkiem nowej pożyczki 300 milionów kor. 
na w ydatki wojenne. Deficytem powyższym  r.ie 
są objęte preliminowane na r. 1922 dodatki dla 
urzędników państwowych, które w ynoszą około 
2 miliardów.

+  Cło w Niemczech. W obec zniżki marki 
niemieckiej, zacząw szy od 20. października urzę­
dy celne pobierać będą specjamą taksę w yno­
szącą 15 proc. od taks dotychczasowych.

- f  Katastrofalny stan finansów Niemiec. Obieg 
m arek niemieckich osiągnął w  dniu 30 w-ześnia 
br. w ysokeść 85 miljardów mk przyczem  pokry ; 
cie w  złocie wynosi tylko 1 procent..Porów nując 
kurs marki "iemieckiej z polską, widzimy, o ile 
w iększą jest inflacja not w  Niemczech.

Nic dziwnego więc, że rząd niemiecki zajmu­
je się obeonie p-rojektem sprzedaży państwowych 
kołći uiemiććfeich pryw atnem u konsorcjami, jWarr  
tość kóleji niemieckich óćeniąją na 60 miljardów 
marek. W  razie sprzedaży budżet niemiecki uwol, 
niłby się od ogromnego niedoboru.

+  Ta*-gl w  Frankfurcie nad Menem oi warto 
zostały przed tygodniem. W  ciągu pierwszycn 
pięciu dni wydział manufakturowy, pomimo zna­
cznego podwyższenia cen, w ysprzedał wszystkie 
swoje zapasy nabywcom zagranicznym. P rze­
m ysłow cy nie spizedpją już tow arów  z dostawą 
natychm iastową, a zobowiązują sie jedynie do do­
staw  z terminem sześciomiesięcznym bez zobo­
wiązania się ce do cen.

t a  c m i  p ic M
n a  ^ a ± d z f e r t i i k

1 prasa do Łwykłych cęgi-’
1 waga gonalniapa na 1600 g,
3 magnęty dr ©synowe do motorów.
1-00 kg, u*,ywanyrh Irai.siniąji, kół pasowych itd.
2 piły cyrkularna 600
i  agregat benzynowy, 3 konpy wraz z dyna~on*awypą 

o 110 Volt.
-iO placyków małych, z hnego  żelaza, nowych.
1 pompa par-wa - w orthingtonu«.
1 aparat do samcrCK.ą,"© spawania (Sckwelssaparat).
1 wentylator di kuźni na  Ł ogni.
K;lka żaren I różnych kamieni.

P o n a d to  oferu jem y b ez  z o b o w ią z a n ia :
1 kompletne urząd zenie gorzelni 
i muszynę parowy 60 rTP.
1 lokonto^il' # Wolfa* 130 H. P. jakotęź wszelk-e maszyny 

do fabrykacji świec. 6680

 ________ OGŁCSZEWIĄj_____________

„ U N I V E R S U b T M v , Z || | l K 3lS.
ma w swych składach w Kreftowie i Lwowie do ni łych*

miastowe! f^* u d a ? u ;
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K A S Y M O  
U C <  'P O T Y

OTWARTE PiiZEZ CAŁY

Baccaral
C erc ie  priwe

R o r i l # ®
M inim um  10 UL 
M axim um  5 0 0 0  M-

’

in icrm ac co

p a s ip o ; t : : ye ? P - l m e , * ,  — *

K a s y n o  Z o p & o t f /

Oni m y d la łia  
r »  H e b d y "

u z n a n a  p r z e z  p o w a g i  lisi a r w i c .
Łatwo się wciera, ri*a przyjemny zapach, nie fJ ami bielizny 

i ciała, z łatwością się zmywa wodą.
Żadać w ppteKs.ch i sV*= dach aptecznych tylko „■ la ś ć  P  »ra 
H eb d y "  *  ś w ie r z b o n o o m  na etykiecie. S łoiki od 1-3-12 
osób. 1 i>w. E . HeUidr ? S k a  W arszawa, Elektoralna 18, Tel. 
1-37, D la k o n i o d  sw iU r z b y  i ■ ir c h a  „ E k w o l H e­
b d a " . skład na Lwów S. Stenie!, apteka. Hetmańska 8, "-5

Kupno i sprzedaż.

A n to  ciężrrow e >Praga< 
na gumach 4 tony, i oso­

bowe -,Wrf“ 16 H. P. do 
■sprzedania, K u ro  Techniczne 
Srajcrow ska 11. A. 6623

Fo r t e p ia n  krótki do n a ­
uki, maszynę do szycia 

'.jingera sprzedam. Plac Ma 
rjacki 5. III. piętro. 6624

F a r e e le  382 i 90 sąż^1 
do sprzedania. W iado­

mość adm inistracja. 6653

Posady i p ace.
J ^ o r ie ln i l c ,  Duolańczyk, 

' W  Poiak, la t 33, przyjmie 
posadę. Ł  .skawe zg’oszenia 
pod >Gorzelnikc w admini- 
.tracji Kurjera lw. 3654

Pa n n ę  chrzęść, do bucbai- 
terji przyjmie zaraz „Pi­

lot*, Ba.orego 4. 6665

B ieg ła  rten otyp istka
maszynistka ] oszukiw a­

na. Zgłoszenia „Stenotypi- 
stka“ składać, w adm inistra­
cji Kurjera. 6683

Mieszkania.

Łuska­
li. W.* 

6651

fjM a  b iu r o  i —2 p o k ijipo - 
, * ■  szukuje Polak.
;we zgłoszenia pod 
■do administracji.

Sł o n e c z n y  pokój um e­
blowany z osobnym 

,w chodem , cleklryką i opałem 
Iboczna Potockiego odnajmę. 
iOglądnć m rżn :1 ( d 5 popoł. 
Adres poda administracja.

6660

Telefoo 563,lt5C.

ióż na siekiery Ieśr e, 
krem pacze, pitni1'i  do 
os*”zeni j» pił, pilniki 
calowe i strugaczowe, 
krążki do ostrze lia pił.

Stały skład narzędzi dla przemysłu 
z n n e g o . — C irć  Jt C o. J łien ,

I. L ie b e n b e r g g a s a e  J .
T elegram : Birosślge.

B r .ic z n o ś ć  A ^ e r i k a n  sfe!
Majątki ziemskie od 5.000 do 10.000 morg. Fabryki odle­
wu żelaza, T artaki, M łyny wodne i parowe. 48 uom ów  
rozmaitego rodzaju i sklepami ją  od zaraz korzystnie do 

nabycia. 6431
Małek - Bydgoszcz - Dworcowa 69. tel. H83.

c y l in d r tw c ;  i 
p ła s k i e  t e c h n .Miechy Kowalskie

\A/*S j pomostowe, na  bydło, l / o ,  A l* pancerne, 
- - rfecym ilne i balansowe. - l u f

ik“ lki-Łóżka l lfr P ie c e
bankowe 

szamotowe 
żelazne.wyborze, 

techniczne i  -  a  | n  p n
gospodarcza P  W  •  v  Ł t lNarzędzia

ML K i e r s k l  — F a n n i e l  ż e , a z;s  
L w ó w , P a s a ż  M lk n la s c h a

Fil j a :  T a r n o p o l ,  u l. 3 - g c  M a j a r 667

I
r a i ? ,

r u t y n o  w a i s y  % p r a ­
k t y k ą  b a n k o w ą p o -  

s z re S iu je  p t tK a d y  t y l ­
k o  w  p o w a ż n e j  f i r -

lo Administracii. 692

Opowiada­
nia z dzie­
jów ojczy­

stych już wyszły i są do nabycia w Książni­
cy Polskiej T. N. S. *V. ul. Małeckiego 5.

Krclow? Z ^ p ii  P r a ^ c i y
S. A. wc Lwowie ul. Chorąźczyzna 6. 

sprzedaje we własnym
12 mm f i T®e It r a j  o  w y m
we Lwowie, ulica APtademicka 10. 

Wyroby własnych wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 

Zckiadów kilimkarskich To w. z ogr. odp. 
we Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy
I

Wyroby krajowe:
iMakaty Buczackie 

Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego 
Rzeźby zakopiańskie 

6088 Aiajoiika
Sukna na bundy 

Płótna, Barchany 
Koce, Dery 

Serdaki barankowe 
Chustki zimowe 

Wyroby trykotowe 
Szczotki 

Przybory poriróżr.e 
i toaietowe.

Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i harto­
wna sprzedaż kilimów w Krajnwym Związku Przemy­

słowym, Chorażezyrna 6. N

ss*

R eprezentacja na  K oajresew kę i Mało lolską

J, MOSZOTISKI i S-ka Inżinisrowie, Warszawa, Sianna *

N o i  r n o t w o r z o n y

Skłaż S itn a  i Kentami
H . S C H A B A T

w Warszawie, Graniczna 4. (w podwórzu)
posiada na składzie duży wybór

materiałów krajowych i angielskich-
Ceny najtańsze, bo w podwórzu. 6681

2  Drukarń* Połski"i pod i^.ządem Józcia Itczyńsktego w e Lwotyie ui. Chorą tczyzn * 31, k’etlaiŁtur Mpowicdzlahiy; ladeusz


